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Tio strajku 


Jedno z pism burżuazyjnych, omawiając strajk 
tkacki w Łodzi, stawia go na następującym pod- 
kładzie: „W strajku łódzkim widzimy przede- 
wszystkiem epizod walki, którą klasa robotnicza 
stoczyć musl w tym celu, aby rozwój przemysłu 
nadal nie odbywa! się kosztem mas robotniczych“ 
A więc mamy stwierdzenie, Że rozwój przemysłu 
odbywał się dotychczas kosztom mas robotni- 
czych. Istotnie tak jest, gdyż na podstawie tabeli 
płac w różnych przemysłach przekonamy się, że 
w przemyśle Ęlókieniczym płace są najniższe, mi- 
mo że — co stwierdziło międzynarodowe biura 
pracy w Qenewie — wartość rzeczywista tj. siła 
kupna plac robotniczych w Polsce była w ubie- 
ziym roku najniższa w Europie. 

Jak wyglądają te place? W poszczególnych 
przemysłach zarobek dzienny wynosił: 


w Zagł. dąbr. na nawierzchni 392 zł. 
w Zagi. Śląskiem na nawierzchni 3.76 n 
w kopalniach cynku na G. Śląsku 5.04 „ 
w kopalniach nafty w Borysławiu 4.88 p 
w humictwie na Górnym Śląsku 164 „ 
w przemyśle metalowym (Warszawa) 4.40 n 
w przemyśle włókienniczym w Łodzi 3.44 p 


A więc w drugiem co do wielkości miast pol- 
skich, w największym warsztacie przemysłowym, 
gdzie drożyzna musi być większa niż gdzieindziej 
— płace są najniższe! Ten jeden fakt jest chyba 
najdosadniciszem vsprawiedliwieniem strajku. po- 
za taktem, że biorą w nim udział wszystkie od- 
cienia poliryczne, co znowu wskazuje na jego jed- 
nomyślnie uznaną konieczność i słuszność. 

Przemysłowcy bozacą się kosztem robotników 
— oto tło obecnego strajku. W ciągu ostatniego 
roku kredyt, na którym przemysł się opiera, kilka- 
krotnie to znacznie potania! tak, że koszta Dro- 
dukcji wskutek niższego oprocentowania zmniej 
szyły się, ale robotnicy nie otrzymali żadnej pod- 
wyżki. Poprostu przemysłowcy nadzysk chowali 
do kieszeni, co zresztą miało miejsce nietylko w 
przemyśle włókienniczym i nietylko w Łodzi. A 
równocześnie życie drożało, mimo że komisje sta- 
tystyczne wykazywały albo utrzymanie się albo 
tylko drobną zwyżkę cen. W ten sposób robotnik 
byl w podwójnych kleszczach: raz płaca zasad- 
nicza była zbyt niska, powtóre i ta płaca topniała 
mu w rękach wskutek wzrostu drożyzny. 

Na tych potwornych stosunkach rosły miljardo- 
we — nawet nie w złotych — majątki Poznańskich, 
Scheiblerów, Geyerów, Kohnów itd., podczas gdy 
Łódź zaludniała się coraz nowymi tlumami nę- 
dzarzy. Robotnicy mtlczeli, musieli milczeć: 40 
przeszło tysięcy bezrobotnych w jednem środo- 
wisku to większy i gorszy nacisk na płace niż naj- 
silniejszy wyzysk pracodawców. Robotnicy z wla- 
snego doświadczenia, ha każdy z nich przeżył bez- 
robocie, znali te stosunki i nie porywał się do 
walki. Ale i największa cierpiiwość znajduje swój 
kres, gdy nle da się zagłuszyć badaj suchym chle- 
bem. A z powyższego zarobku nawet na suchy 
chleb dla zwykle licznej rodziny robotniczej nie 
było. Toteż strajk wybuchi i musi być przepro- 
wadzony do końca, Do stracenia robotnicy nic nia 
mają, podczas gdy przemysłowcy już pomyśleli o 
powetowanin sobie spodziewanych wydatków z ty- 
tulu podwyżki płac: jeszcze przed podwyżką płac 
podwyższyłi ceny swych wyrobów. 

I jeszcze jedna rzecz: Przemysł lódzki skarży 
się na ciasny rynek zbytu, Skargi te są usprawie- 
dliwione o tyle, że Łódź straciła eksport do Rosji. 
zaś rynek wewnętrzny ze znanych smutnych po- 
wodów Jest mało pojemny. A jednak Łódź w ostat- 
nich miesiącach robiła postępy. Dowiadujemy się 
z gazet łódzkich, że wzrost eksportu w lutym w 
porównaniu ze styczniem wynosił 400 tysięcy zt.. 
co nie jest wprawdzie cyfrą imponującą na łódzki 
stosunki, ale jest w każdym razie dowodem, że 
w przemyśle się ruszyło. Można też rozumieć iog- 
czarowanie przemysłowców, że na tę zapowiada- 
jacą się lepszą koniunkturę spadł przymrozek w 
postaci — strajku. 


łódzkiego 


Nie będzie to jednak strajk ograniczony ani na 
robotników włókiermiczych ani na Łódź samą. I w 
innych kategoriach robotn. i w innych miastach za- 
czyna świtać przekonanie, że w obecnych stosun- 
kach dłużej żyć nie można. Jak jest z przemysłem: 
dobrze czy źle, ale jedno jest pewnem. że teraz jest 
lepiej niż przed kilku jeszcze miesiącami. Mieliżby 
robotnicy nie skorzystać bodaj trochę z tego po- 
lepszenia się? Czy cały zysk z kredytów | zamó- 
wleń rządowych, z niższej stopy procentowej, ze 
wzrostu eskportu ma pójść tylko na pbwiększenie 
już istniejących bogactw a nic na powiększenie bo- 
daj porcji chleba dla tych, którzy te bogactwa 
wytwarzają? Tego robotnicy nie chcą i nie mogą 
rozumieć ı dlatego w drodze walki starają się nie 
dopuścić do utrwalenia się swej krzywdy | swego 
głodu. 


Robotnicza konferencja 
w sprawach mieszkaniowych 


Sekretarjat Komisji centralnej związków zawo- 
dowych zwołał na dzień 20 marca ogólnokrajową 
konierencję działaczy robotniczych w sprawach 
budownictwa mieszkań robotniczych z następu- 
jącym porządkiem 1) mieszkanie robotnicze, 2) po- 
lityka mieszkaniowa klasy robotniczej. Referen- 
tami będą m. in. tow. Lenga, Toeplitz i Totwiński. 

Referaty zobrazują obecny opłakany stan mie- 
szkań, w których zamieszkują robotnicy, odtwo- 
rzą zdobycze osiągnięte na niwie budowania mie- 
Szkań robotniczych na Zachodzie, wreszcie za- 
projektują określenie postulatów mieszkaniowych 
klasy robotniczej w Polsce na najbliższą przy- 
szłość. Konierencja odbędzie się w Warszawie 
w gmachu zw. zawod. kolejarzy, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 (początek kanierencji o godz. 10 rano). 

Na konferencję zostal; zaproszeni delegaci 
wszystkich okręgowych Rad i Komisji zawodo- 
wych oraz cały szereg robotniczych działaczy go- 
spodarczych. 

Podstawą dyskusji i referatów hędą tezy i pla- 
ny z zakresu budownictwa mieszkań robotniczych, 
ogłoszone w pracy „budownictwo mieszkań ro- 
botniczych”*, wydanej staraniem „Robotniczego 
przeglądu gospadarczego* oraz warszawskiej 
spółdz. mieszkaniowej. 

Konferencja ma być początkiem masowej I po- 
tężnej akcji o uzdrowieniz warunków mieszkanio- 
wych klasy robotniczej. 


HUMOR 1 SATYRA 


Fabrykani łódzki: 
gdy przemysł przeżywa tak ciężkie chwile!... 


Podwyżki im się zachciewa. 


| to tak wielu, zważywszy, 


| Maszyny do pisania „UNDERWOOD* 


raków, Starowiślna I, Tel. 2180 


imay Goss | Ski Lwów, al. Koperstka 9. Tel, 502 


Czy mamy za duży 
i za drogi Sejm? 


Chjena wola: mamy za dużo posłów, — trzeba 
zmauejszyć ich liczbę, zmieniając ordynację wy- 
borczą. Czy naprawdę posłów mamy za dużo, i 
czy naprawdę parlament tak wiele kosztuje? Niech 
odpowiedzą cyfry! 


Anglia ma posłów 615 
Francja " " 587 
Włochy n n 531 
Niemcy " " 459 
Grecja . " 360 
Rumunja " » 354 
Jugostawja 3 " 314 
Czechosłowacja „ „ 285 
Węgry " „ 245 
Finlandja » „ 200 
Belpja " " 186 
Danja " „ 149 
Polska „ 444 — czy 


v 
Że Polska jest 28-miljo- 
nowem państwem, znacznie, znacznie większem 
od każdego z państw, które ma mniejszą od Pol- 
ski liczbe posłów? 


Na ilu imieszkańców przypada jeden poseł? 


We Francji l poseł na 62.000 mieszkańców 
w Czechosłowach „ w n 45.000 n 
we Włoszech “oon n 43.000 » 
w Belgii u mon 40.000 U 
w Danji V » n 22500 „ 
w Grecji "u m 14500 " 
w Polsce om 65000 5 


A więc stosunkowo matny mniej posłów reż wie- 
le innych krajów! Stosunkowo do liczby ludności 
państwa, Sejm polski należy do najinniej licznych 
parłanientów w Euro 

Czy Sejm polski jest tak bardzo kosztowny? 
I to nie. Wydatki na parlament wynosiły w. roku 
1926—1927 na każdego obywatela państwa w zla- 
cie: 


* Wlochy 13 groszy w złocie 
Niemcy M , . « 
Prusy M . = - 
Francja m -s 
Belgia » o, e «. 
Austrja 8 n - 
Czechosłowacja = a a s 
Stany Zjednoczone 4 . * - 
Polska n s 


(według dzisiejszego kursu: 25 groszy). 
Poszczególny posel lub senator pobiera miesłę- 
cznie: 
w Niemczech 742 złotych w złocie 
w Czechosłowacji 165 "m mÊ 
w Stanach Zjednocz. 3.250 UNE 
w Polsce 542 ona 
W Belgii ostatnio pensja poselska podniesiona 
została z 16.000 na 20.000 franków rocznie, — we 
Włoszech z 12.000 lirów na 20.000 Krów rocznie: 
Widzimy lak na dłoni, że parlament polski nie 
jest ani za duży, ani za kosztowny. — Dlaczegóź 
więc chjena chce zmniejszyć liczbę posłów? W 
czerwcu 1926 r. złożyła endccja wniosek o zmnicj- 
szenie liczby posłów do 224, teraz p. Qiłąbiński go- 
dzi się iuż na 300, a komisja konstytucyjna pra- 
wicowem: głosami uchwaliła 320. Dlaczego? Aby 
przez słałszowanie proporcjonalności 1 przez pod- 
wyższenie dzielnika wyborczego sztucznie obniżyć 
w Sejmie Iczbę przcdstawiciel robotników, rady- 
kalnych chłopów i mniejszości narodowych. 
Ale to się chienie nle udal 


LJ NAPRZOD = M. G Sba % emna TAT 


Po sesii genewskiej 


Cudowny instrument ta Rada Ligi narodów! Ý pliwie są, a pozatem — czy członkowie Rady mu- 


Trzynastu panów radzi nad różnymi sprawami 
różnych państw całego świata, a wynłk tych na- 
rad musi być sformułowany w iednomyślnej u- 
chwale, koniecznie w iednomyślnej. Nie jest wpra- 
wdzie nigdzie zapisane, że nle wolno powziąć 
uchwaly zwykłą większością głosów, ale w prak- 
tyce tego Się nie robi, unika się jak naitroskliwiei 
majoryzacji. Bo jakaż byłaby to Liga i jaka jel 
Rada, gdyby chciała narzucać swą wolę! A jeżeli 
ktoś mimo wszystko chce się wyłamać z pod te- 
go niepisanego a mocno obowiązującego prawa. 
to ma jedyny po temu środek: wystąpić z Ligi. 
Tak też zrobiły Hiszpania i Brazylia, gdy odmó- 
wiono im wyboru na członków Rady. 

Z tei konieczności uzyskania jednomyślności 
wykwitła instytucja, tak dobrze w polityce zna- 
na, a wszędzie tak niesympatyczna: kompromis. 
W życiu codziennem nazywa się to trochę ina- 
czej, ale nie należy wulgarnego słowa stosować 
wobec dostoinego zebrania delegatów wielkich, 
średnich i małych narodów, którzy z pewnością 
mają najlepsze chęci, nie jest zaś ich winą, że te 
chęci przeważnie są w dysproporcji do możności 
ich zrealizowana. 

Takimi też kompromisami zakończyły slę dwie 
najważniejsze sprawy zakończonej w sobotę sc- 
sil Rady Ligi: sprawa zaglębia Saary i sprawa 
szkolnictwa mniejszości niemieckiej na polskim G. 
Śląsku. Co było rdzeniem pierwszej sprawy? Ota 
Niemcy dążą, lak zresztą wszędzie, do kruszenia 
krępujących je więzów nazwanych artykułami 
traktatu wersalskiego. Skruszyły ich już dość i 
rzeczywiście niewiadomo, z jakiej racji Briandowi 
zależy na tak w gruncle rzeczy małoznaczuej 
sprawie, jaką dla Francii przedstawia zaglebłe 
Saary. Z wielkiego zatargu, jak początkowa do- 
nłosły telegramy, zrobił się mały kompromis i — 
co jest najważniejsze — ohie strony są zadawo- 
lone. Więcej też światu nie potrzeba. Nie groziła 
wprawdzie ta sprawa Żadnem  niebezpieczeń- 
stwem, lepiei jednak rozstać się z wesołemi mina- 
mi aniżeli ze złością pokonanego. Kompromis ła- 
godzi tarcia. 

Coś podobnegp stała się ze sprawą górnośląska. 
Kto w niej zwyciężył? Pisma polskie twierdzą. 
że Polska zwyciężyła w %0% — dobrze. Ponie- 
waż, jak z telegramów wiadomo, rząd niemiecki 
przyja? do potwierdzalącej wladomości sprawo- 
zdanie zenewskie Stresemana, więc można s: dzić, 
że Niemcy zadawalają się 10 procentowym suk- 
cesem. Możnaż więcej; wymazać? Oble strony są 
zadowolone, co za idealna instytucja z tej Rady 
Ligi, która jest w stanie zadowolić obie strony! 

Można sobie kpić z całego interesu ligowego, 
co nawet pewne sfery robią, ale to jest hiespra- 
wiedliwe. Powiedzieliśmy, że dobre chęci niewąt- 


BORYS PILNIAK 


Zabójstwa Komandarma 


OPOWIEŚĆ » NIEZAGASŁEGO KSIĘŻYCA 
(Z rosyjsklego przełożyła H. P.) 


4 

Nie odrazu, powoli, odpowiedział koniandarm: 

Wiesz, spotkałem w Rostowie Potapa (był to 
pseudonim jednego z naiwybitniejszych rewolucjo- 
nistów z „gromady sławnych" z ośmmnastego ro- 
ku) — ot mówił mi on... przekonywał, bym pod- 
dał się operacii, wyciął wrzód czy też zaszył tam 
coś — podejrzanie przekonywał! — komandarm 
zaniki. A ja czuję się zdrów, wszystko buntuje 
się we mnie, nie chce operacji — obejdzie się. — 
Bolów żadnych wszak niema, waga zwiększyła 
się djabli nadali ja dorosły, stary niemal czia- 

J dostojnik, a o brzuch mam się kłopatać! 
Wstyd! Komandarm zamilki, wziął ze stołu książ- 
kę. — Staruszka Tołstoja czytam „Dzieciństwo i 
chłopięctwo* — dohrze stary pisał, tętni Życie, 
krew... krwi dużo widziałem, lecz.. lecz operacji 
baje się, jak mały chlopak, nie chcę, zarżną!... 
Dobrze stary o krwi ludzkiej pisal. 

Wszedł ordynans, stanął na baczność i zamiel- 
dował, że ze sztabu przyjechano z meldunkiem, 
że z domu Nr. pierwszy przysłano auto: proszą 
o przybycie — że świeże nadeszły depesze, — 
łe taki a taki przystał po paczkę z południa. — 
Adjutant położył na stole plik gazet. Komandarm 
odprawił ordynansa. Komandarm kazał przygo- 
tować płaszcz. Komandam przejrzał gazetę. — 
W gazecie, wśród najważniejszych zdarzeń, komu- 


szą matrętnym dziennikarzom wszystko komuni- 
kować, nad czem na poufnych naradach — naiczę- 
częściej przy herbatce — się naradzają i co dla 
dobra świała uchwalają? Jeżeli dziennikarze wie- 
dzą nawet, co Briand poufnie mówi! Stresemiana- 


wi przy pożegnaniu, to napewno nie wiedzą, ca 
mówi i co ułożyli między sobą Briand i Cham- 
berlain, gdy rozmawiali w Paryżu przed wyiaz- 
dem, każdy z osobna, do Genewy. Bo polityka ro- 
biona w Genewie nie jest pelnem ujawnieniem 
wszystkich pociąznięć politycznych, jakie się ra- 
bł między dwoma gabinetami. Genewa lest tylko 
oddeklamowaniem z góry ułożonych ról. a wiado- 
mo, że nie wszyscy mają jednakowy talent do 
deklamacji. 


Wycieczka parlamentarzystów polskich 
we Francji osiągnęła swe cele 


Do Warszawy powrocu z Twuzy tow. post: 
Mieczyslaw Niedziałkowski, który obok senatora 
Kiniorskiego przewodził wycieczce parlamenta- 
rzystów polskich da Francj w charakterze jej wi- 
ceprezesa. 

Tow. Niedziałkowski w następujący sposób o 
powiada o swych wrażeniach: 

— Jak wiadomo — wycieczka młała na cełu 
przedewszystkiem uawłązenie bezpośrednich st0- 
sunków mlędzy przedstawielc'ami różnych kierun- 
ków polskiej i francuskiej myśli polltycznej. Byla 
następnie rewizytą w stosunku do parłamentarzy- 
stów francaskich, którzy odwiedzili Polskę przed 
rokiem 

- Jak przyjęto w* Francji polską rewizyte? 

Ze strony francuskiej malem w pierwszej 
chwili wrażenie, że istnieje pewien niepokój, czy 
aby delegacja połska nie będzie miała charakteru 
propagandy przeciw tym, czy innym posunięciom 
polityki francuskiej Obawy te zostały z punktu 
rozwiane. To też stosunek do wycieczki był bar- 
dzo serdeczny. Ale oczywiście momenty politycz- 
ne byty podkreślane w sposób — powiedzmy po- 
średni 

— A mianowicie? 

— Więc 1) wartość demokracji parlamentarnej 
i konieczność jej utrzymania (mowa prezesa lzby, 
tow. Buisson, mowa prezesa grupy polsko-francu- 
skici p. Locqum), dalej szereg mów na prowiacj.; 
2) pokojowe cele i pokojowy charakter współpra- 
cy polsko-francuskiej (w gruncie rzeczy podnie- 
słone były we wszystktch mowach francuskich 
od tow. Paul-Boncoura począwszy, na p. Lois 
Marin kończąc). 

— A z polskiej strony? 

— Z naszej strony podkreślałiśmy ściśle poko- 
jowy charakter polityki polskiej, nadzieje utrzy- 
mania ustroju parlamentarnego i wreszcie mena- 
ruszałność granic Rzeczypospolitej. 

Rozmawiano nastepnie o stosuuku prasy fran- 
cuskic] do wycieczki. 

— O ile nam wiadomo — prowhicjonalna prasa 
francuska przyjęta wycieczkę nader gorąco. 

— Istotnie — odpowiedzial tow. Niedziatkowski. 


i dalej na trzeciej stronie: „Dziś przyjeżdża ko- 
mandarm Gawryłow, kóry chwilowo opuścił ar- 
mię, aby zoperować wrzód w żołądku”. Ta sama 
notatka głosiła, „że stan zdrowia towarzysza 
Gawryłowa wywołuje obawy“, lecz, że „prołeso- 
rowie ręczą za pomyślny wynik operach“. 

Stary żołnierz rewolucji, żołnierz, komandarm, 
wódz, który tysiące ludzi posyłał na Śinierć, — 
szczyt machiny wojennej, której celem jest zabi- 
jać, umierać i zwyciężać po przez krew — oparł 
się Gawryłow na krześle, tarł ręką czoło, popa- 
trzy! chwilę na Popowa i powiedział: 

— Aloszka, słyszysz? — coś w tem jest! | tak. 
Cóż robić? 

Zawołal: — Dyżumy. płaszcz! 

ROZDZIAŁ DRUGI 

Na skrzyżowaniu dwóch głównych ulic, tam, 
gdzie nieprzerwana falą płynęły auta, ludzie, po- 
jzdy — stał w głębi za parakanem dom z kolum- 
nami. Żadnego na domu tym nie było szyku — 

Przy bramie tego domu — bramie ozdobłonei 
gryfami — stali dwaj wartownicji w telmach. — 
Obok domu! przepiywał potok ludzki, auta. czas 
hrdzki, szary płynął dzień. chłopcy z gazetami, 
ludzie z teczkami, kobiety w sukniach do kolan 
i w clelistych, łudzących oko pończochach: — za 
gryiamh na bramie czas stawał w biegu i spoczy- 
wał. | mny jeszcze dom stal na duugim krańcu 
miasta, również klasycznej budowy, otoczony 
parkuiem. Rozparty na kolumnach, z bocznemi 
skrzydłami, ze straszliwemi ggbami z baniajuńc mi- 
tologicznych na bareljelach. Dwie bramy prowa- 
dziły do tego domu, nad wejściem sterczały fau- 
ny z wykrzywioneni zębami, a przy każdej bra- 
mie tkw.ly budki, a obok nieli na ławeczkach sie- 


nikowano: „Przyjazd komandarma Gawryłowa”; * dziek odźwierni w fartuchach, w turach stomia- 


Prowincjonalna prasa francuska z olbrzymim 
dziennikiem „Depeche de Tonluse* gościnnie o- 
tworzyła delegacji polskiej swaje temy, 

— A prasa paryska? 

— Prasa paryska bez porównania mniej miej- 
sca poświęciła delegacji. Wyjątek stanowi „Le 
Temps“ oraz „Joval ** Debats" i „Populałre” 
socjalistyczny organ paryski. Ostatni zachowuje 
amenn swobodę w stosunku do jakichkolwiek 
wpływów zewnętrznych. 

— Co pan poseł sądzi o „wstrzemiężk wości” 
prasy paryskiej? 

— Że należy ją zesławić z obawkmi, o kiórych 
mówiłem na wstępie. Ale bądź © bądź ce] za- 
sadniczy wycieczki — nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z poltykami francuskimi na gruncie 
szczerości i wzajemnego zaufsiwa został osląg: 


"Tow. poseł Lieberman 
o stosunkach robotniczych 


w roisse 
Wycieczka parlamen tów polskich wa 
Francji zwiedziła w poniedziałek St Etienne 


gdzie zatrzymiala się w dzielnicy zari 
przez robotników połskiclŁ Po przemów 
putowanego Capgrasa, który zapewnił, że parla- 
mentarzyści francuscy czuwają, aby robotnicy 
polscy wa Francji traktowani,byli uarówni 4 Tn- 
botnikami Irancuskimi, zabrał glas tow. pos, Lie- 
berman, który omówił rolę, jaką odegrał proletar- 
iat polski w adzyskaniu niepodległości i podkre- 
slit, że wielu robotników było bohaterami, którzy 
zginęli za niepodległość PolskL Oto dłaczego Pol- 
ska jest przywłązana do swoich robotników. W 
Szym ciągu przemówienia poseł Lieberman okre- 
sli] w kilku słowach sytuacje wewnętrzną Polski, 
która mimo burzliwego ścleranła się poglądów 
różnych partji niewątpliwie skonsoliduje się osta- 
tecznie jako republika demokratyczna. Kończąc, 
poseł Lieberman wzniósł toast na realizację szla- 
chetnych dążeń wielkich umysłów Francji. 


O 


nych z miedzianemi blachami na fartuchach. Przed 
bramą stał automobil kryty. czarny, z czerwonym 
krzyżem ż napisem „pogolowie ratunkowe“. 

W dniu tym artykuł wsiępny najpoczytniejszej 
gazety poświęcony był „trzechleciu waluty czer- 
wońcowej"; wskazywano tani, że dobra waluta 
może istnieć „tylko wtedy, edy całe życie gospo- 
darcze jest zbudowane na dobrem gospodarczem 
obliczeniu, na dobrej ekonomicznej podstawie. — 
Dotacje oraz — niewspółmierne z preliminowane- 
mi w budżecie kwotami — prowadzenie gospodar- 
ki państwowej podkopie bezwątpienia dobry sy- 
stem finansowy". Rzucał się w oczy tytul: „Wal- 
ka Chia przeciwko imperjaliston". W dzialo za- 
granicznym były telegramy z Angli. Francji, Nie- 
miec, Czechosłowacji. Łotwy, Ameryki. Wydro- 
kowano dlugi artykuł „Kwestia rewolucyjnego 
terroru". Były też dwie strocice ogłoszeń, a mię- 
dzy niemi dwa większe: „Prawda życia — syfi- 
ls". Nowa książka S. Bremie „W domu waria- 
tów". 

W południu przed dam namer pierwszy. — ten 
dom, w którym przestał istnieć czas, zajechał kry- 
ty Rolls-royce. Wartownik otworzy! drzwiczki 
i z limuzyny wyszedł komandarm. 

W gabinecie, w odlsglem skrzydle domm, olme 
były nawpół przesłonięte firankami, za oknami le- 
żała ulica; w gabinecie plouąl ogień na kominku; 
na biurku zasłanem czerw*nem suknem trzy apa- 
raty telefoniczne, które zarówno jak ogień trza- 
skający na kominku, tem simiej podkreślaty panu- 
jącą tu ciszę. Trzy aparaty telefoniczne łączyły. 
z tym gabmetem trzy linie miejskie, by z ciszy 
tego gabinetu rozkazywać młastu, wiedzieć o 
niem, o wszystkich jego degnieniach. 

Clag dalszy nastąpi). 
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Dwie góme nasze ilustracje przedstawiają fragmenty świeżo urucho 
mionej miejskiej piekarni mechanicznej w Krakowie — ilustracja dolna jesi 
ich przeciwstawieniem. Widzimy na niej walącą się na poły ruderę, w któr: 
się mieści jedna z większych piekaiń prywainych. Brud i niechlujstw: 
u wejścia do niej, pozwalają się łatwo domyśleć jak jest wewnątrz... 

Jakże dodatnio odbijają od tego ponutego widoku widne i obszen:: 
hale gminnej] piekarni mechanicznej | 

„Fotograija na lewo przedstawia halę pieców plekarskich. Piecó 
takich jakie widzimy na ilustracji ma piekarnia miejska w Krakowie czter 
ponadto jeden piec t. zw. angielski, W głębi widać wózki z gotowem pic- 
czywem. Fotografja na prawo przedstawia bale maszyn z olbrzymią mets 
lową dzieżą mechaniczną do mieszania ciasta. Dzieża jest podniesiow: 
pz pomocy specjalnego dźwigu. Ponad nią widoczny jest olbrzymi kran 

jędący zakończeniem maszyn do Siania i mieszania mąki. Obok dzież, 
robotnik piekaraki, 

Dzięki udoskonaleniam technicznym chleb wytnieszany w miejskiej pie 
kami mechanicznej dostaje się do rąk dopiero w chwili wsadzania go d: 
pieca Cały proces mieszania, formowania i dzielenia odbywa się przy po 


mocy maszyn, Daje to gwarancję czystości i zdrowotności. 


Zadanie piekarń komunalnych 


fPiskarnie meskie mają dużo wrogów. Należą 
do nich oprócz majstrów piekarskich sfery reak- 
cyjne, które z natury rzeczy zwalczają postęp w 
każdej dziedzinie życia, bez względu na dobro pu- 
bliczne. 

Przedstawiciele sfer drobnomieszczańskich wy- 
stępując przeciwko zakładaniu prekarń miejskich, 
używają krótkich argumentów, twierdząc, że gmi- 
na nie powinne się zajmować ani przemysłem ani 
też handlem, bo to należy do inicjatywy prywatnej. 

Życie codzienną uczy nas jednak czegoś innego. 
Każda choclażby najnższa podwyżka cen mąki 
wywoluje natychmiast żądanie piekarzy o podwyż- 
kę ceny chleba, bez względu na to czy w zapasie 
znajduje się u nich mąka nabyta po cenach niż- 
szych, lub też nie, a kontrola nad tem jest zbyt 
trudna. 


Inaczej ma slę sprawa w piekarniach miejskich, | zawodowych, — 


które podlegają kontroli publiczne? z ramienia Ra- 
dy miejskiej i nie mogą natychmiast podwyższać 
om, ale zmuszona są przetrzymywać ceny stare, 
stając się przez to regulatorem cen tak ważnych 
artykułów, jak chleb ı białe pieczywo. Piekarnie 
miejskie wówczas spełniają jedno z ważnych wło- 
żomych nań zadań. 

Drugiem również ważnem zadaniem piekarń miej- 
skich jest bezprzecznie przestrzeganie przepisów 


hgjer'cznych. — Zaopatrzone w nowoczesiie u- | 


rządzema techniczne, umieszczone w dużych od- 
powiednich lokałach, — dają one pełną gwarancję 
że nie są źródłem różnych chorób zakaźnych, jak 
to ma miejsce w niektórych małych piekarniach 
| prywatnych, mieszczących się we wstrętnych nor 
rach, czasem podziemnych (w piwnicach), gdzie 
biedny robotmk piekarski pracuje przy prymityw- 
mych urządzeniach į stojąc przy troku do miesza- 
mia ciasta, wyłania ze siebe duże ilości kropli potu. 


| wpadających w ciasto ì tworzących domieszkę do 


codziennego pokarmu, jakim jest chleb. 

Tu zaznaczyć trzeba że z powodu ciężkich wa- 
runków pracy wśród robotników piekarskich gra- 
suje gruźlica. 

Znany specjalista w plekarstwie inż, Lewicki na 
jednem z posiedzeń w magistracie krakowskim, na 
które zaproszeni byli i przedstawiciele zw:ązków 
wywodził, iż robotnik piekarski, 
pracujący przy mieszaniu ciasta traci w przeciągu 
kiłku godzin przeszło 350 gramów na wadze. 

Wśród miast zachodnio-europejskich, które po 
większej części ze względów higienicznych, zało- 
żyły wlasne piekarnie, wysuwa Się na czoło Paryż, 
który w piekarn'ach miejskich produkuje niemal, że 
| połowę całego zapotrzebowania chleba dia swoich 

mieszkańców. eodpowiednio urządzone pekar- 
| me zostały zamknięte. a właściciele tychże w swo- 
ich sklepach sprzedają pieczywo miejskie. 


Jeżeli chodzi o piekarnię miejską w Krakowie, 
to przyznać należy, że reguluje ona bądźcobądź 
ceny pieczywa, dostarczając je po cenach niższych, 
a nie podnosząc ich odrazu przy podwyższaniu cen 
mąki. Zadare swoje spełni jednak piekarnia w ca- 
łości dopiero wówczas, kiedy podwo swoją do- 
tychczasową produkcję a w przyszłości jeszcze 
dalej ją rozszerzy. 

Komisje do badania cen chleba staną się wtedy 
zbyteczne, gdyż sama piekarnia będzie je mogła 
regulować. 

Przyznać jednak należy, że zwiększenie pro 
dukcji odbywa się zbyt powoli i nie wiemy czy 
nie jest to oszczędzanie małych majsterków. Spo- 
dziewamy się jednak, Że powiększenie wypieku 
jak najrychlej nastąpi. 

Pod względem higjeniczaym urządzona jest kra- 
kowska piekarnia miejska wzorowo i jedynie 
kierownictwa zależy, aby przestrzegano czystości, 
w co nie wątpimy. 

Dostarczenie części ludności miasta dobrego i hi- 
gienicznie wypiekanego pieczywa po cenach mż- 
szych Jest w Krakowie możliwem i zależnem tylko 
od sprężystej działalności czynników zarządzają- 
cych piekarnią miejską. 

Jeżeli piekarnia miejska spełni włożone na nią 
zadanie w całości, to kwestia jej rentowności sta- 
nie się drugorzędną, gdyż nie powwina ona być 
obliczona na zysk 1 wystarczy, jeśli pokryje swoje 
wydatki. Teodor Kluczke. 

—=—000— 
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KURS INSTRUKTORSKI 
MŁODZIEŻY 

Wpisy na kurs instnuktorski argani- 
zacji młodzieży TUR zostały zamknię- 
te za względu na osiągnięcie maksy- 
malnej liczby zgłoszonych uczestników, 
ti. 25. Z Malopolski zostali przyjęci 
kandydaci z Krakowa, Brzeszcz, Be- 
rysławia, Doliny, Lwowa, Nowego Sa- 
cza, Przemyśla, Tarnowa i Zakopane- 
zo. Kurs rozpoczyna się 21 marca i bę- 
dzie trwal do 3 kwietnia. Przyjęci kan- 
dydaci mają się zgłosić dnia 21 b. m. 
ano w lokalu skarbu pracy kulturalno- 
oświatowej, Warszawa, ul. Wolska 44. 


Przegląd prasy 


Kłopoty „praworządnego* pana Matyasika. — Jak 

to było z A pulkiem ułanów? — Ideologia złado- 

wania, — Czego soba życzą panowie przemy- 
słówcy, 

Nie jest dla nikogo tajemnica, że krakowski af- 
gan chadecji „Głos Narodu" ponad inne rodzaje 
walki przedkłada polityczne klusownictwo. Czy 
wynika to z bisterycznego temperamentu p. Matya- 
sika, czy jest manewrem taktycznym stronnictwa 
— obotęhta. Faktem Jest, że krakowski organ cha- 
decji, tej chadecji, która z połulną wiernopoddań- 
cześcią oddała w Sejmie swoje głosy za budże- 
tem. wyrażając tem samem rządowi votum zat- 
fasia, rad przybiera szaty nieprzcjednanego opn- 
zycjmisty i wciąż jeszcze „nie nznale" sytuacji 
wytworzonej po 15 maja ubiegłego roku... 

Cechą tej groteskowej „obrony praworząd- 
ności" -— jak chętnie określa swoje wystąpienia 
krakowski orgam Zytek — jest mie tyle zresztą „0% 
pozycyjność”, ile nleustanne obszczekiwanie i do- 
padanie łydek marsznika PHsndskiego. Pod tym 
względem p. Matyask ma smak ustalony i... mc- 
wyczerpaną cierpłwość... R 

Ale ie ma szczęścia. Pamiętamy wszyscy jego 
oszczerczy napad na oflcerów żandarmecji, który 
się skończył bofkotem , Głosu Narodu" przez woj- 
sko — obecnie wplata? slę p. Matyasik ponownie 
w ałorę Oszczerczą tym razem dła odmiany z otl- 
cerami kawalerii. Oto — wyzyskując uroczystość 
pułkową 8 p. ułanów przypadałącą w dzień Św. 
Józefa ukuł na poczekaniu kłamliwą wersie zwią- 
zana z limieninami Józeła Pilsudzkiego, podlal to 
wszystko zawiesistyjm sosem „narodowym. wplą- 
tał wreszcie z mefrasobliwością urodzonego Cy- 
nika wspomnienie tragicznych walk listopadowych 
itak przyrządzone kłamstwo podał swoim czytel- 
nikom w formie pikantnej niedyskrecji. 

Nie miał jednak szczęścia. Czytamy bowiem w 
„Głosie Narodu" czarno ma białem następujące ob- 
szerne | niedwuznaczne sprostowanie: 

W SPRAWIE NOTATKI O ÓSMYM PUŁKU 
UŁANÓW 
„W dmu 15 marca 1927 r. zzłostliśmy się w re- 
dakch „Olosu Narodu" z własne! inicjatywy, bez 
najmmiejszego nacisku ze strony wyższych mrze- 
łożonych, z następującem oświadczeniem: 
„Treść notatki, która ukazała się w dniu 15 
marca 1927 r. w „(losie Narodu" pod tytułem 
„A pulk ułanów" — cały korpus oficerów 5 p. uł. 
bezwzglcdnie potępia, uważając ja za wielce u- 
właczajaca honorowi pulku. W Imienu kcrpusu 
olicerskiego stwierdzamy, że osobę pierwszego 
Marszałka Józefa Pilsudskiego stawiamy poza 
wszelkie dyskusje, mogące mieć jakiekolwiek test- 
demcyjne zabarwienie polityczne. Nie możemy ró- 
wmież dopuścić, by honor | opmia pułku, a w 
szczególności jego korpusu ollcerskiega byty przez 
mieodpowledzialne jednostki, względnie laklż or- 
gan prasy wcląpane w niesumienną zrę polity- 
czna. 
Henryk Brzezowski, 
pułkownik | dowódca 5 bryg. kawal. 
Wladysław Bzowski. 
pułkownik d-ca 8 p. ul. Ks. J. Pontatowskiego. 
Antoni Szuszklewicz, 
zastępca d-cy 8 p. ul. Ks. J. Ponlatowskiego". 


Kłamca i oszczerca zosłał dotkliwie ukarany, 
musiał bowiem w swolem własnem piśmie umie- 
ścić sprostowanie, mianujące go „nieodpowiedzłal- 


ną jednostką” i piętnujące jego kłusownictwo Jako 
„nlesumienną grę polityczną”... 
Czy oduczy go to na przyszłość podobnych wy- 
stąpień — zobączymy... 
* 


- ” 


O strajku łódzkim pisze „Głos Prawdy" tym ra- 
zem poprostu i wyraźnie: 

Jeżeli ktoś zjawi się dzisiaj przed mojem bitr- 
kiem | zakrywszy swa prawdziwą twarz wóalem 
narodowego natchnienia, zaproponuje: 

= Panle, jadasz Pan niepotrzebnie codziennie 
obład. ladaj pan tylko dwa razy w tyzodału, a 
za.szczędzone w ten sposób plenlądza pozwolą 
mi uczymić Polsce zaszczyt nazywania sig pol- 


skim przemysłowcem, — obawiam się, Ł w 8,9- 
sób naldobitniej nieuprzejmy wyrzucę taktego pa- 
na za drzwi. 


1 dlatego, gdy dzisiaj rzesze robotnicze posi.- 
pulą w sposób analogiczny, wszystkie nasze symi- | 
patje 1 całe nasze poparcie Jest bez zastrzeżeń pa 
ich stronie. Jestefmy z nimi, 

A istotnie robotnicy nie czynią nic innego. Po- 
lężna fala strajkowa, która idzie przez Polskę, nie 
jest niczem imiem tylko stanowczym protestem 
przeciwka nadmierre| sytości jednych 2 przera- 
żającemu glodawanin drugich. I dlatego sympatie 
wszystkich uczcewych ludzi są — muszą być! — 
po stronje strajkujących, 

Nasze t. zw. siery gospodarcze już po r. 1918 | 
zaczęty doceuiać siłę hasel kleowychi w naszem 

Paczęły krystallzować ideolozly | 
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zlodowania robotafha na rzecz utrzymania przy | 


życiu ziego, žie zospudarowanego, przemysła. 
Czy przynajmniej, w czasie kiedy szerokie war- 
Stwy społeczeństwa glodowały, dosłownie — gło- 


dowały — przemysł uczynił cokołwiek, aby pod- | 


nieść swoją zdołność produkcyjną, potanieć system 

wytwarzania, utrwalić swoją pozycję na rynkach 
zbytu i t. p.? 

Nie! Nic taklego uczynianeni nia zostało. 

Trudno. W tych warunkach ideologia £lodo- 

wania nie mogla trwać bez końca. Robotnik od- 

mawia rezygnac|| z praw swego żołądka na rzecz 

apetytu kieszeni kapitalisty. 1 jest w swojem 
prawie. 

Tak jest! Prawo, słuszność, sprawiedhwość jest 
po stronie strajkujących. ] dlatego pomimo całej 
potęgi kapitalu, pomimo uporu panów Scheiblerów, 
Gromanów, Kohnów, Poznańskich etc. — zwycię- 
ża! Zwyciężyć muszą- 


UWAGI 


Spór o „lenszość“ katolicką 


„GŁOS NARODU“ URAGA „GAZECIE 
KOŚCIELNEJ“ 

O klerykalnie nastawionych wyborców walczą 
chadccy i endecy. Każda strona chce się przedsta- 
wić, jako najwierniej katolicka. A w sporze biorą 
udział tylko świeccy agitatorzy i dziennikarze, ale 
1 duchowne persony. „Głos Narodu* wytyka „nie- 
bezpleczne poglądy" Iwowsklel „Gazecie Kościel- 
nel“, gdzie zachwalaniem endeckiego towaru me- 
oma jako wypróbowanych dewocjonaliów zajął 
się jakiś ks Fr, B. 

Na to z chadeckiego kramiku podniesiono wrza- 
wę; toć w nacjonalizmie endeckim rol się od he- 
retyckich haseł I wywodów! „Głos Narodu" więc 
wymawia ostro księdzu B, jego endekofilstwo: 

„Szkoda tylko. że ks. Fr. B. tych swoich pogla- 
dów niczem nie popiera. A jeszcze większa szko- 
da, że omawiając stosunek polskiego nacjonalizmu 
do katolicyzmu zupełnie milczeniem pominął pew- 
ne magistralne ustępy z dzieł Balickiego, Dmo* 
skiego, Rybarskiego.. ustalające podstawy „etyki 
narodowej". Mieliśmy już o nich sposobność pisać, 
poprzestaniemy więc tylko na stwierdzeniu, że 
wysunięte w tych ustepach zasady „etyczne“ są 
wprost przeciwne katolickej etyce“, 

A dalej czyłamy: 

„Qorzej jest jeszcze z jego obroną polskiego ra- 
cjonalizmu przed zarzutami, które mu katolicy to- 
bia: że rellgię uważa tylko za narzędzie | środek 
do swoich "olitycznych celów, — i że z patrjo- 
tyzmu robi dia siebie monopol, 

Ks. Fr. B. nie bol się używania „relizji za poti- 
tyczne narzędzie", ponieważ — jego zdaniem — 
nacjonaliści polscy chcą się religią poslugiwać do 
dobrego celu („zbudować pełne, trwałe i zdrowe 


życie narodu”). I konkluduje, że „takie użycie reli-: 


gil jako środka da celu chyba nie ubliża katolicyz- 
mowi”. 
Trudno zrozumieć, jak się taki pogląd mógł do- 


stać na lamy katolickiego pisma, w dodatku prze-- 


zmaczonego dla duchowieństwa... Trudno to zro- 
zumieć — zwłaszcza po lekcji poglądowej w tej 
sprawie, jaką jest potępienie „L'Action Francaise" 
i zachowanie się tego „katolicko-nacjonalistyczne- 
go“ obozu po potępieniu. „Kościół — ośwladczył 
kard. Andrieu w jednym z ostatnich listów — nie 
służy nikomu, nie pozwoli też, by się mim poslugi- 
wano”. Ma wobec ludzkości własne oele do osiąg- 
nlęcia. które się bez reszty nie nokrywają z żadną 
partią | z żadnym kierunkiem polityczna-społecz- 
nym. Najmniej zaś z pewnością pokrywają się (o- 
bok socjalizmu) z nacjonalizmem." 

Tak. ale, jeżeli Kościół nie pokrywa się z żadną 
partią w zupełności — to równie zuchwali są 4 
chadecy, którzy uważają siebie i wmawiają w bl- 
gockich tępogłowców, że oni tworzą ekspozyturę 
polityczną Kościoła. 

Jakże to bywa z tomi partiami klerykalnemi, a 
tch rzekomem pełnieniem straży kościelnej? „Qłos 
Narodu" pisze dalej: 

„Jest faktem dziś stwierdzonym, że stosunek 
Kościoła katolickiego do spraw publicznych w żad- 
nym kraju nie przybiera torm współpracy z na- 
cionaizmem, a we Francji i Niemczech kzie prze- 
ciw memu.“ 

A więc w Niemczech Kościół ma być w ror- 
dźwięku z nacjol uistami. A przedstawiciele kato- 
ilcklego centrum umożliwili swoim sukursem po- 
wstanie rządu nacjonalistycznego w Berlinie... 

Wskazawszy dalej, że nacjonalizm dąży po- 
wszechnie do wytworzenia pewnej szkoly „fliozo= 
ficznej“, która „relizją chce się posługiwać" o ile 
jej relizja „zapewnia jakieś korzyści”, „los Na- 
rodu“ kończy, że ks. Fr. B. „daje fałszywy poniąd 
na nacjonalizm wogóle, a nacjonalizm polski w 
szczególności." Co rzekłszy dodaje przestrogę: 


Ze8eÓŁ SCENY ROBOTNICZEJ PRZY RADZIE ZAWOWOWE! 
ulica Dunajewskiego L 6, IL p. 


nia 20-g4 maras 187? roku 


Dramat secjalistyszny w 2 aktach 
Aron. Bakali, 
Sesma |. Zebrania dziewiąiki. — II. Rambouierka od 
Frudzińawiego. — III, Wśród zgrai uzpiełów. — IV. 
Bomba na Pradze. — V. Tajemnica cali Nr. 41, — 
VL Pod szubienieą. Reżyseruje p. H. Strurailfo art. dram, 


Słowo wstępne wygłami red. W. Wohnont. 
POCZĄTEK PUNKTUAŁNIE O GODZ. 6-TEJ POPOL 


„W imię czystości zasady katolickie" należy, 
się tym poglądom przeciwstawić. Są one — nle- 
świadomą zapewne — tendencją do obniżenia po- 
wagi religi! katolickiej przez oddanie jej w siużbę 
jednej partli." 

mQazeta Kościelna" może równie stanowczo 
wypowie chadekom, że miotają oni kałumnie prze- 
ciwko najbogobolniejszej endecji... 

1 mogą tak przyganiać sobie wzajem, jak przy- 
słowiowe — kotły i garnki. 1 potrącając siç, 
wszczynać hałas, który niebłańskim nikt nle na- 
zwie! 

Po obryzzaniu się zaś zarzutami herezji, czy sy- 
mulacji obie strony będą dalej zwoływały pobożne 
wiece | chelpiły się, że ratują i rozwijają w Polsce 
szczerą religię... 


Sp. Jan Kozakiewicz 


W zamieszczonem wczoraj w „Naprzodzie” 
wspomnieniu pośmiertnem o tow. Janie Kozakie- 
wiczu sprostować należy datę jego urodzenia. Śp. 
tow. Kozakiewicz urodził się w Wadowicach w r. 
1858, przeżył tedy lat 68. 

Dodać też trzeba, że tow. Kozakiewicz zawsze 
utrzymywał serdeczne stosunki osobiste z PPS za- 
boru rosyjskiego i pisywał ze Lwowa da londyń- 
skiego „Przedświtu”, redagowanego przez 4. p. 
tow. dra Witolda Jodkę. E. H. 


Władomości pomiyczne 


WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO- 
NIEMIECKICH 

„Berliner Tageblatt" demosi, że w posiedzeniu 
Rady gabinetowej oprócz ministrów brał udział 
również poseł niemiecki w Warszawie Rauscher. 
Uchwała gabinetowa zatwierdzającz politykę p. 
Stresematia jest jednocześnie wyrażeniem zgody 
na układ zawarty przez Strosaniana z ministrem 
Zajeskim co do wznowienia rokOwai pójsko.nle. 
mlecklch. Rauscher odjechał do Warszawy, aby 
tam na drodze dyplomatyczne] podjąć rokowania 
z Polską. Rozpoczęcia tych rokowań spodziewnć 
się należy z chwilą zatwierdzenia przez rząd pol- 
skl umowy zawartej przez ministra Zaleskiego w 
Genewie. 


s. —000— 
BAJKI O KONCENTRACJI WOJSK NA 
GRANICY LITEWSKIEJ 
PAT jest upoważniona do ponownego jaknajka- 
tegoryczniejszego zaprzeczema wiadomościom. Ja- 
kle ukazały się zagranicą o rzakomym wzmocnie- 
niu i koncentrancji wojsk polskich na gramicy pol- 
sko-litewskiej. PAT stwierdza, że wiadomości te 
| nie mają absolutnie żadnych podstaw i są jedynie 
| wymysłem wrogiej Polsce propagandy. 
—a00— 


HINDENBURG CHCE SIE POZBYĆ 
PARLAMENTU 
„Vossische Ztę” donosi, 
rządowej powstała myśl 
maja na pól roku, 
Środy Msłopada, na którą w m 
Reichstag musi być zwołany ponownie. 
—000— 
ROKOWANIA FRANCUSKO-8OWIECKIE 
Wedlug „Petit Parisien", potwierdza się wia- 
domość, rż rokowania franousko-sowieckie wzno- 
wione zostaną w końcu bleżącego tygodnia. 
—000— 5 
S 
MIEDZYNARODOWY ZWIAZEK MIAST 
W dniach 12 i 13 nrarca toczyły się w Brukseli 
obrady stałego blura międzynarodowego związku 
miast. Związek miast Polski reprezentował radca 
miasta Warszawy tow. Toeplitz. Na porządku 
dziermym obrad znajdowała się m. in. sprawa zgro 
madzenia ogólnego i kongresu generalnego malı- 
cego się odbyć w r. 1927. 


że w kolaci koalicji 
Reichstagu w 
do pierwszej 
konstytucji 


„NA PR Z O D* — Ni. 64 Sobota 19 marca 1927 


s 


Sprawy partyjne 


POSIEDZENIE PLENARNE ZPPS odbędzie się 
we wiotek nadchodzący, w dn. 22 bm., o godz. 11 
rano. Na porządku dziennym: 1) sprawy, będące 
na porządku dziennym Sejmu, 2) sprawa ustaw sa- 
morządowych. 

Za Prezydjum: Niedziałkowski. 


KRONIKA 


Kraków, 18 marca. 
Imieniny marszałka Piłsudskiego 


Okręgowy Zarząd Związku Legjonistów w Kra- 

kowie ogłasza następujące wezwanie: 
Obywatele! W piątek 18 marca br. urządzają 
Związki: Inwalidów, Lezionistów i Strzelców ma- 
nilestacyjny pochód na ulicach Krakowa ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Inwalidzi, Legjo- 
niści i Strzelcy zbiorą się na placu Św. Ducha, 
skąd wyruszą z orkiestrami o godzinie 6 wieczór 
do Dowództwa Korpusu, celem złożenia życzeń 
imieninowych marszałkowi Piłsudskiemu na ręce 
Dowódcy Korpusu krakowskiego. Obywatele! 
Wzywamy Was do wzięcia jaknajliczniejszego u- 
działu w tym pochodzie. Zamanifestujcie swoje u- 
czucia dla pierwszego obywatela Rzeczypospolitej, 
twórcy armii i jej zwycięskiego wodza. niezłom- 
nego wielkiego ducha niepodległej Polski. Niech 
żyje Komendant Piłsudski! 
. " 


Inwalidzi, Legjoniści i Strzelcy zbiorą się w swo 
ich organizacjach przy ul. Florjańskiej 53 i ullcy 
Grodzkiej 11 o godzinie 5'30, skąd pomaszertją 
na plac św. Ducha. 

. . . 

W sobotę o godz. 3 pop. odbędzie się staraniem 
garnizonu krakowskiego uroczysta Akademia w 
Domu żołnierza polskiego przy w. Lubicz, o godzi- 
nie 7/30 wieczorem Akademia w teatrze miejskim 
ım. Słowackiego, urządzona staraniem komitetu 
obątwatelskiego, oraz o godzinie 11 w nocy trady- 
cyjna wieczornica w salach Michalika, przy ulicy 
Florjańskiej, urządzona staraniem inwalidów. le- 


ałonistów i strzełców. 
—000— 


Dar na „Dom im. J Piłsudskiego! 
W DNIU IMIENIN MARSZAŁKA 


Z inicjatywy kół obywatelskich miasta Krako- 
wa zrodziła się szlachetna i piękna myśl uczcze- 
nia Imierin Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego dobrowolną, jednorazową ofiarą na 
cale budowy „Domu - Pomnika“ w historycznych 
„Oleandrach” w Krakowie, skąd 6-go sierpnia 1914 
raku wyruszyła na rozkaz komendanta Piłsudskic- 
zo pierwsza kadrowa kompania armii odrodzonej 
Polski. 

W miejscu, gdzie formowały i przygotowywały 
się pierwsze szeregi „Strzelców“ do krwawych 
bojów z odwiecznym wrogiem, winien stanąć pla- 
styczny i potężny mocunent czynu zbrojnego, by 
świadczy! wobec pokoleń o niezłommej sile patrio- 
tyzmu i ofiarności pierwszych żołnierzy Niepodle- 
glej Polski z 1914 roku. 

W dawnych „Oleandrach* ma stanąć „Dom im. 
Józefa Piłsudskiego", jako wspólna siedziba Związ- 
ku Legjonistów i Związku Strzeleckiego. W gma- 
chu tym zmajią pomieszczenie sale musztry i 
wszelkie urządzenia ćwiczebne dła „Strzelców“, 
jako tej organizacji, która przygotowuje kadry 

przysposobienia wojskowego dla naszej armii. 
W domi tym będą się kształcić instriśctorzy i wy- 
chowawcy Związku Strzeleckiego. będzie się ćwi- 


czyć polska młodzież zbrojna, by każdej chwili , 


być gotowa do obromy zagrożonych granic nasze- 
go państwa. 

Gmina m. Krakowa, pomna niespożytych dia Oj- 
czyzny zaslug Józefa Piłstsiskiego, który w Gro- 
dzie podwawelskim twarzy? kadry annji i z Kra- 
kowa wywiódł na zwyctęskie boje, w historyczną 
noc sierpitiową, pierwsze zastępy Legionów pol- 
skich — przeznacza pod budowę „Domu im. Józe- 
ia Piłsudskiego w Oleandrach* odpowiedni grunt. 


Czas najwyższy, by na teen nriejscu zacząć bu- | 


dować. 

W tym celu zawiązał się jeż Komitet i rozpoczął 
akcję zbierania fujrduszów. 

Komitet zwraca się z gorącym apelem da oby- 
watejstwa m. Krakowa o materjalne poparcie tej 
akcji. Najreainiegzym dowodem cze! dla Imienia 
Józefa Pilsudskiezo będzie złożenię w tym dniu 
skromnej, dobrowolnej ofiary na „Dom im. Józefa 
Pilsudskiego w Oleandrach". 


Apelujemy do wszystkich mieszkańców m. Kra- 
kowa, by zechcieli ofiarować choćby — 10% je- 
dnodniowego zarobku na ten patrjotyczny cel. 

Dobrawolne ofiary z przeznaczeniem na „Dom 
im. Józefa Piłsudskiego w Oleandrach* przymujc 
Kasa Oszczędności m. Krakowa, zaś zwrot wy- 
pekńonyci list należy nadsyłać do prezydium m. 
Krakowa. 

Gen. St. Wróblewski, dowódca okr. korpusu. 
Ludwik Darowski, wojswoda krakowski, Inż. Ka- 
rol Rolle, prezydent m. Krakowa. Inż. Karol Bar- 
wicz. prezes dyr. kol., Dr. Antoni Beaupre. prezes 
Synd. Dziennik. Krak., poseł Dr. Emil Bobrowski. 
pułk. Marjan Bolesławicz, szef Sztabu DOK, posel 
i redaktor Marian Dąbrowski, Józef Dorawski, dyr. 
Kasy Oszcz, Dr. Tadeusz Dyboski, prezes Zw. 
Strzeleckiego. Tadensz Fpstcin, prezydent Izby 
handlowej, prof. Dr. Stamsław Estrełcher, Jan 
Goetz-Okocimski, Dr. Józef Greger. prezes Izby 
skarb., redaktor Michał Konopiński, Piotr Kosu- 
budzki, prezes lzby rękodzieln., rabin Dr. Karni- 
tzer, Inż. Piotr Król, wiceprezes Izby rękodzieln.. 
dyr. Jan Krzyżanowski, Dr. Rafau Randau, prezy- 
dent Gminy Wyzn. Izrael., poseł Inż. Henryk Mia- 
nowski, wicewojewoda Dr. Aleksander Morawski, 
prot Władysław Natanson, Witołd Ostrowski, wi- 
ceprezydent m. Krakowa, prof. Bol. Pochmarski, 
wicekurator Feliks Przyjemski, Inż. Józef Sare, 
wiceprez. m. Krakowa. Dr. Ludwik Schneider, wi- 
oeprez. m. Krakowa, Samuel Schechter, prezes 
kupców izrael, marszałek Dr. Stefan Skrzyński, 
Dr. Tadeusz Starzewski, prezes Izby notarj., Dr. 
Stefan Schoengut-Strzemieński, prezes Izby lekar- 
skiej, Franciszek Strasik, sekretarz prezydłum mia- 
sta, Franciszek Potocki, Zdzisław Tarnowski, Dr. 
Jerzy Trammer. prezydent Izby adwokac., dyr. 
Albert Ungar, Dr. Piotr Wielgus, wiceprezydent 
m. Krakowa, Dr. Władysław Wolter. prezydent 
sądu apel.. prof. Dr. Fryderyk Zoll, rotmistrz Wta- 


dysław Żurowski. 
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Jubileusz Wład, Orkana 


Uroczystości jubileuszowe, które Kraków przy- 
gotownie na niedzielę 20 bm. dla uczczenia 25-let- 
niej pracy pisarskiej Wł. Orkana, wzbudzają coraz 
większe zainteresowanie. W południe o godzinie 
12 odbedzie się w auli Uniw. Jaglell. uroczysta 
Akademia, na którą złoży się: zagajenie, przemó- 
wienie prof. T. Sinki, recytacje z utworów Orkana, 
które wykonają artyści teatru im. Słowackiego: 
Taida Granowska, A. Socha i WI. Surzyński oraz 
autorecytacja W. Zechentera. Ponadto w Akademii 
bierze udział orkiestra 20 pp. („Połonez” i tańce 
góralskie z „Halki"') i Ckór akademicki. który od- 
śpiewa: Pieśń uroczystą Munheimera, „Pozdrowie- 
nie Tatr" Noskowskiego oraz Lachmana: „Hej te 
nase góry”, „Hej ty baca“, „Anim ia nie juhas“, 
„Hej Jznicku serdecko". 

W czasie Akademii przedstawiciele młodzieży 
akad. skupionci w kołach prowincjonalnych wre- 
czą Jubilatowi adres hołdowniczy. Wieczorem te- 
go samego dna odbędzie się w teatrze im. J. Sto- 
wackiega uroczysta premjera „Franka Rakocze- 
go”. poprzedzona słowem wstępnem EF. Zegadio- 
wieza. Bilety można już nabyć w kasie teatralnej. 
Do pełnega komitetu zaproszeni: prezes P. Akad. 
Um. Rozwadowsk!. rektor Uniw. Jagiell. Match- 
lewski, wojewoda Darowski. gen. Wróblewski, 
prez. Rolle, wicekurator F. Przyjemski, prezes Zw. 
Lt. Kałlenbach, dyr. Barwicz. dyr. Greger, dr. 
Nowakowski, dr. Beaupre, prof. Sinko, Goettel, 
gen. Galica, płk. SQ. Bolesławowicz.*pik. Korole- 
wicz, płk. Kruk-Szuster, K. H. Rostworowski, prof. 
Pochmarski, ks. prof. Bystrzanowski, prof. A. Jura, 
W. Styrylski, dr. Muszyński, M. Krzyżanowski, dr. 
A. Słapa, dr. W. Anczyc, dr. Wysocki, prot. Fran- 
ciszek Nowicki, M. Szukiewicz, E. Zezadłowicz, J. 
Jedlkz. F. Gwiżdż, dyr. M. Dunaiecki, R. Zawiliń- 
ski. Na czele Komitetu ścisłego stoi dr. Wład. 
Ekiert. 
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DALSZE ŻYCZENIA DLA TOW. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO z powodu 30-lecia jego działal- 
ności parlamentarnej nadesłai: miejscowy komi- 
tet pracowników kolejowych PPS przy ZZK w 
Tarnowie i Andrzej Siampe w Samborze. 

DZWON ZYGMUNTA PRZEZ RADIO. Wedlug 
danych stacji krakowskiej, jej zasięg detektorowy 
wynosi minimalnie 30 kin. W paru jednak kiernu- 
kach granica ta przesuwa się do 50 klm. Kraków 
nadaje obecnie tylko transmisje z Warszawy. W 
medalekiej jednak przyszłości radjostacja krakow- 
ska rozpocznie nadawanie koncertów własnego 
zespolu. Krakowski wydział techniczny przepro- 
wadza obecnie instalację mikrofonowe na wieży 
Marjackej na Wawełu i w sali koncertowej Stare- 
go Teatru. Projektowana jest bowiem w najbliż- 
szej przyszłośc: trausmisja hejnalu praz głos dzwo- 
mu Zygmunta. 


Józefówkę I! 


dnia 19 marca 1927 w.Sokole* 
przy ul. Wolskiej — urządzają Paczławcy. 


MF Szczegóły w afiszach WH 


UŁATWIENIA W REJESTROWANIU RADJO- 
ODBIORNIKÓW. Dyrekcja Poczt | Telegraiów za- 
wiadamia, że celem ułatwienia radjoamatoroim re- 
jestrowania swych radioodbiorników zarządzono, 
by wszystkie urzędy fljalne w miejscowościach, 
gdzie znajduje się więcej urzędów, wydawały upo- 
ważnienia na prawo zakupu, założenia i używania 
radjostacji adbiorczej. Celem ułatwienia abonen- 
tom opłacania abonamentu raljofonicznego, upo- 
waźniono urzędy filalne, a mianowicia w Krakowie 
urzędy pocztowe w Łobzowie, Zwierzyńcu, Dęb- 
mikach, Dąbiu, Podgórza, Płaszowie, Prądniku Czer 
wonym, oraz urzędy pocztowe Trzebinia 2, Oświę- 
cim 2, Nowy Sącz 2, Bielsko 2. Zabłocie koło Żyw- 
ca (Żywiec 2), Chęciny 2, Zakopane 2, (Jaszczu- 
rówka), Kałwarja Zebrzydowska 2, posiadające 
własny okręg doręczeń, (akże do inkasowania abo- 
namentu radjofonicznego przez listonoszy. Abonen- 
Ci, zamieszkali w okręgu doręczeń urzędów filjal- 
nych, a zarejestrowani już w główmym urzędzie 
poczowym, zechcą zgłosić się z upoważźrieniem do 
adnośnego urzędu filialnego, celem wciągnięcia ich 
upoważnienia do wykazu tego urzędu. Radjoama- 
torzy, którzy będą się w przyszłości rejestrować, 
zechcą się we własnym interesie zgłaszać do wla- 
ściwych urzędów, w których okręgu doręczeń mie- 
Szkają Każdy urząd pocztowy wydaje bezpłatnie 
formularze „Zgłoszenia radjoodbiorn.ka". 

POPIERSIE MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 
wykonane jako objaw pietyzmu dla Jego dostojnej 
osoby przez p. Gustawa Rogalskiego z okazji zbli- 
żających się imienin oglądać można na wystawie 
firmy A. Zembrzycki w Krakowie, ul. Florjańska 
jest to biust wyobrażający Marszałka, opartego 
głową na rękojeści szabli. Cliarakterystyczne 
ostrze rysów i głębia spojrzenia — oto wybitne 
cechy tej rzeźby. Ze względu na wielkość 50/70 1 
cenę b. dostępną, która wynosi zl. 40, powinien 
tenże znaleźć się wszędzie. 

ZMIANA KURSU WAGONU SYPIALNEGO MIĘ 
DZY KRAKOWEM A LWOWEM. Dzięki stara- 
niom prezydjum miasta mimsterstwo komumkacji 
zarządziło z duiem 15 maja br. zmianę kursu wa- 
gonu syp:alnego między Krakowem a Lwowem za- 
‘miast w pociągach Nr. 27/28 w pociągach Nr. 29/ 
30. Zmiana ta jest korzystną o tylo, że obecnie wa- 
gon syp.alny będzie odchodził z Krakowa względ- 
nle ze Lwowa znacznie później, t. 1. po godzinie 10 
wieczorem, z powodu czego przyjazd nastąpi w 
dogodniejszym czasło. 

TELEFON KRAKÓW—WEGRY. Począwszy od 
1 kwietnia br. zaprowadza się ruch telefoniczny 
niędzy Krakowem, Bielskiem, Tarnowem i Nowym 
Sączem z jednej, a Budapesztein, Debreczynemi i 
Miskofczem z drugiej strony. Jednocześnie dopu- 
szcza się w ruchu z Węgrami rozmowy błyskawi- 
czne za opłatą dziesięciokrotną, 

USIŁOWALI POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO — 
przez wypicie ainoujaku Józefa Chłoń, lat 30, za- 
mieszkała przy ul. Barskiej 50. Wezwane pogoto- 
wie ratunkowe odwiozło ją do szpitala św. Łaza- 


rza. 

WŁAMANO SIĘ do micszkania p. Antoniny Tyl- 
ko przy ul. Karmelickiej |. 57 przez odemknięcie 
drzwi wytrychem i skradzono garderobę i bieliznę 
wartośc 2.000 złotych. 

SKRADŁA Apolonia Pawłowska, służąca u Ber- 
narda Ginza, zamieszkałego przy ul. JózefińskiĄ 
29, na szkodę swego pracodawcy zegarek kieszon- 
kowy i bieliznę damską, poczem zbiegła. 

OSZUSTWO. Przytrzymano Jana Kraemera, lat 
24, pod zarzutem oszustwa. Wymiertony podro- 
hiwszy pieczęć Towarzystwa Żepiugi morskiej — 
„Cunard Line“ w Gdańsku, wyłudzał kwoty p2- 
niężne od rozmaitych osób pod pozorem wystara- 
nia się o posadę na okręcie „Mauretania* tega To- 
warzystwa. wręczając im podrobione karty przy- 
jęcia. 
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KARIN MICHAELIS, słynna duńska powleśoiopisar- 
ka, autorka dzieła „Niebezpieczny wiek”, wygłosi we 
czwartek 24 marca w Starym Teatrze odczyt na te- 
mat „Miłość, małżeństwo | rozwód”. Bilety już do na- 
bycia u J. Lipskiego, ul. Sławkowska 8. 

TURNIEJ SZACHOWY KRAKÓW—GÓRNY ŚLĄSK. 
W niedziele 20 bm. o godzinie 4 popołudniu w lokalu 
Towarzystwa miłośników gry szachowej ul. Slawkow- 
ska 11 zostanie rozegrany poledynek szachowy Kraków 
1 Górny Śląsk. Obie strony wystawłają na 16 przeciw- 
ników, reprezentujących klasę pierwsza. Wstęp dla nle- 
członków 1 złoty. 
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Z KLUBU SPOŁECZNEGO, Jutro w sobotę odbędzie 
się w Klubie zabawa towarzyska, Początek o zodzinle 
10 wieczór. Wstęp dla członków i (prowadzonych o- 
wi 

SEKCJA PEDAGOGICZNA KOBIET Z WYŻSZEM 
WYKSZTAŁCENIEM urządza dnia 220 bm o godzinie 
11 przedpołudniem wykład prof. Kazimierza Nitscha p. 
t „Braki wykształcenia średnlega ze stanowiska uni- 
warsytctu* sala 43 Coll. Novi Wstęp 050, 0'30 i 0'15 zł. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU LEGJI INWA- 
LIDÓW WOJSK POLSKICH odbędzie slę w niedzielę 
20 marca o zodzinie”10 rana w sali „Sokola“. Wstęp 
za okazaniem leritymacji członkowskiej. 

—=—0007— 

JUŻ w XIX STULECIU odkryto wybitne właściwo- 
éc] czerwonego wina „Hygea Perle“ dla niedokrwistych, 
a współczesne powag! lekarskie polecają je w wypad- 
kach anemij, blezunk! 1 zaburzeń żołądkowych. 286 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w piątek 
poraz 13 „Mecenas Bolbec ! jego mąż”, komedja Berr- 
Verneull'a z pp. Starską 1 Niewiarowiczem w rolach 
głównych. Jutrzejszy wieczór zapelni uroczysta aka- 
demia ku czci Józela Pilsudskiego, urządzona przez a- 
bywatelski Komitet obchodowy. Premjera „Franka Ra- 
koczego“ Władysława Orkana w niedziele wieczorem. — 
Sztukę reżyseruje p. Sosnowski. Jest ta epilog drama- 
tyczny znakomitej powieści lubilała „W rostokach*, — 
ukazujący reformatora chłopskiego Franka Rakoczego, 
wracającego do wsl rodzinnej z daleklego świata, aby 
oczekujące| objawienia gminie oddać złamane serce 1 
rezygnację śwłatoburczych planów. Rolę tytułową wy- 
kona p. Surzyński. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. „Tomcio Paluch“ 
grany będzie tylko jeszcze dzisła|, w sobotę | niedzie- 
lẹ o godzinie 4 popołudniu, W sobotę 1 w niedziele wle- 
czór „Tottury śmiechu“, wybór najlepszych aktówek 
| skeczów. Reżyseruje L. Zbucki, 

ARTUR RUBINSTEIN, planista. wystapi tylko raz 
jeden w niedzielę 20 bm. w Starym Teatrze. 
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SPORT 
KOLEJOWY KLUB SPORTOWY (KATOWICE) — 
CRACOVIA. Najbliższe zawody w niedzielę 20 bm. ro- 
zegra Cracovia I z Kolejowym KS z Katowic. Niedziel- 
ny przeciwnik błałoczerwonych należy do najsiiniejszych 
klubów A-klasy okręgu górnośląskiego, a zracze tego 
klubu wstawiani bywają do reprezentacyj Katowic | 
Górnego Śląska. Zawody odbędą się o godzinie 3'30 

owołudniu na boisku Cracovii. Bilety wstępu niskie. 


—000— 
Z Dolska 


CZŁONKOWIE CENTRALNEGO KOMITETU 
PARTJI KOMUNISTYCZNEJ PRZED SADEM. 
Warszawski sąd apelacyjny rozpatrywał sprawy 
8 osób, oskarżonych o to, Że są członkami cen- 


tralnego komitetu partj: kommmistycznej. Areszto- ' 


wano ich na posiedzeniu w mieszkaniu niejak'ego 
Zysbłuma. Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
był Purmana na 6 lat c. w., Zysbluma na I i pół 
roku twierdzy, Muszkata na 4 lata c w., Laponia 
na 4 lata c. w., Grudmona na 6 lat c. w.. Deichera 
na 6 lat c. w. Tomaszewskiego na 6 lat c w. i 
Lewandowskiego na 4 lata c. w. Oskarżony Pur- 
man uciekł z więzienia wraz ze Zdziarskim, sąd 
apelacyjny jednak rozpatrywał i jego sprawę za- 
ocznie. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu okręgo- 
wego zmieniając jedynie karę Suskiemu i Toma- 
szewskiemu na 4 lata. Wszystkim oskarżonym za- 
liczono areszt prewencyjny. 


NOWE ŚNIEGI W ZAKOPANEM. Piękna wio- 


senna pogoda, jaka już od tygodnia zapanowała | 


w Zakopanem, została niespodziewanie przerwana 
nowemi obfitemi opadami Śnieżnemi. Silne wiatry, 
tworzące istną zadymkę, wróciły, szczegółnie gór- 
skim okolicam Zakopanego charakter pełnej stycz- 
niowej zimy. Nawet w mieście zaczęły się znów 
ukazywać samice. Narciarze i amatorzy sportów zi- 
mowych zaczęli ukladać nowe plany wycieczek 
i spacerów narciarskich. Deptak zakopiański — 
Krupówki zaroił się znów dziesiątkami biatych 1 
kolorowych swetrów i czapek. Wkrótce jednak 
ukazały się promienie słoneczne į świeża pokrywa 
śnieżna spłynęła wodą. I miast spacerów narciar- 


skich chodzi się na poszukiwanie krokusów, pierw- | 


szych zwiastunów wiosny. Tylko zaciekki narcia- 
rze wyzyskują każdy kąt śniegu inb chodzą w gó- 
ry, gdzie obecnie są rzeczywiście wymarzone 
warunki śnieżne. Przez Kalatówki, Kasprowy, Halę 
Gąsienioową, Qioryczkową snują się całemi gro- 
madami mistrze, podmistrze 1 kandydaci na tych 
pierwszych. 

KREDYT NA ROZBUDOWĘ STANISŁAWO- 
WA. Miasto Stanisławów zwróciło się do rządu o 
przyznanie kredytów w wysokości 300.060 zł. na 
zele rozbudowy. Rząd w zasadzie przychylił się 
do tej prośby i kredyty na ten cel zostauą wkrótce 


wypłacone. 
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Dziś w piątek w Łodzi strajk powszechny 


(Telefonem od korespondenta „Naprzudu”) 
Łódź, 17 marca. 

Każdy dzień strajku stwierdza silę organizacji za- 
wodowej włókniarzy, ich uświadomienie i solidar- 
ność. Wszystkie fabryki włókłenulcze w Łodzi i 
okolicy stoją calkowlcle, niema nawet prób lami- 
strajkostwa. Kilka małych zakładów, które dotąd 
nie przyłączyły się do strajku. dziś stanęły. Poza 
tem w sytuacji strajkowej nie zaszła wczoraj ża- 
dna poważniejsza zmiana. 

Główny inspektor pracy p. Klott i naczelnik p. 
Ulanowski wyjechali dziś z Łodzi do Warszawy. 
Odbyta przez nich wczoraj konferencja z przemy- 
słowcami, nie dała najmniejszego rezultatu. Min. 
pracy Jurkiewicz wezwał do Warszawy na dziś 
na godzinę 12 rano przedstawicieli przemysłow- 
ców, celem odbycia z nimi konferencji. Również 
przybyli do Warszawy dziś wezwani przez tząd 
przedstawiciele strajkujących robotników. 

„Wczoraj odbyła się międzyzwiązkowa konfe- 
rencja strajkujący” « robotników włóknistych, maj- 
strów 1 pracowników handlowych. Po dyskusji po- 
stanowiomo rozszerzyć akcję strajkową, wzywając 
imne związki zawodowe do poparcia strajku w 
przemyśle włóknistym przez proklamowanie straj- 
ku powszechnego w okręgu łódzkim. Wieczorem 
odbyło się posiedzenie okręgowej Komisji klaso- 
wych Zw. zawodowych, również odbyły się ze- 
brania Związków chadeckich i enpeerowskich. Na 
wszystkich tych zebraniach omawiano sprawę po- 
parcia strajku włókniarzy-AJchwalono Jednomyśl- 
mie proklamować na piatek strajk powszechny w 
całym okręgu łódzkim, celem poparcia włókniarzy, 
o ile czwartkowa konierencja w min. pracy nie do- 
prowadzi do porozumienia. 

Od jutra, o ile rząd nie wywrze stanowczej i zde 
cydowanej presji na przemysłowców, by uwzzlę- 
dnili słuszne postulaty robotników, cały przemysł 
łódzki stanie. Straik powszechny obejmie wszyst- 
kie fabryki i zakłady użyteczności publicznej: 
( tramwaje, gazownie, elektrownie, robotników miej- 
skich itd. 

Wczoraj na Wodnym Rynku zebrały się masy 
robotnicze celem odbycia wiecu. Pollcja rozpędzi- 
ła gromadzących się. Dziś w Łodzi į okolicy od- 
były się liczne wieczne wiece przy udziale towa- 
rzyszów posłów. 

STRAJK METALOWCÓW 

Strajk robotników przemysłu metalowego w Ło- 
dzi objął wszystkie prawie fabryki, Strajkuje oko- 
ło 2000 robotników) Metalowcy domagają się 32% 
podwyżki. 


(Telefonem od korespumienia Naprzodu“) 
Dąbrowa Górnicza, 17 marca. 

W końcu lutego br. Rada Zjazdu przemysłow- 
ców górniczych w Dąbrow.e wypowiedziała umo- 
wę w górnictwie od 1 kwietnia. Wobec tego 16 
bm. odbyła się wspólna narada między Centralnym 
Związkiem górników z Radą Zjazdu przemysłow- 
ców, na której przedstawiciele przemysłowców 
zażądali: 1) obmżenia płac o 4—7%; 2) zniesienia 
bezpłatnego karbidu dla górników; 3) zniesienia 
deputatu węglowego dla robotników w czasie cho- 
toby; 4) zniesiema instytucji delegatów robotni- 
czych; 5) dałszego przedłużenia czasu pracy do 
10 godzin, oraz 6) ograniczenia urlopów. co się ró- 
wna ich zniesiemu. 

Na te „propozycje“ przemysłowców odpowie- 
dział imieniem Centralnego Związku górników tow. 
Bielnik, że trzeba dużo cynizmu, aby wystąpić z 
tak prowakacyjną propozycją, kłóra godzi nietylko 


2 zagranicy 


NIEZWYKŁY ZAKAZ LITEWSKI. Dzienniki Wi- 
leńskie donoszą z Kowna: „Według otrzymanych 
wiadomości, w Rakiszkach władze admin stracyj- 
ne bez zezwolenia nie pozwalają urządzać zabaw 
weselnych. Otrzymanie takiego zezwolenia Jest 
bardzo utrudnione | zwykły śmierteln'k bez pomo- 
cy adwokata zezwolenia otrzymać nie jest w sta- 
nie. Z prowincji zwracano się kilkakrotnie z proś- 
bą o przysłanie większej ilości atwokałów z Ko- 
wna. gdyż siły miejscowe ze względu na zawi- 
kłania biurokratyczne nie mogą nadążyć zadość- 
uczynieniu zapotrzebowaniom klientów. Miejscowi 
zaś adwokaci „korzysiają z okazji”, aby wyzy- 
skać ludność”. 

Biedne Rakiszki z przyległościami... Za to wla- 
dze tameczne mogą się pochlubić, że wymyśliły 
taką szykanę, na którą nikt jeszcze nie wpadł. 


P. Bartel 
po stronie przemysłowców 


Ueieionem od korespundenia „Nąprzodu”) 
Warszawa, 17 marca. 

Przebieg pertraktacyj przemysłowców łódzkich 
z rządem przedstawia się następująco: Wicepre- 
mjer Bartel przyjął o godzinie 11'45 przedstawi- 
cieli przemysłowców łódzkich i konie *vał z nimi 
do godziny 2 popołudniu. Przeenysłowcy powtó” 
rzyli wszystkie swe znane argumenty o eksporcie, 
konjunkturach itd., oświadczając, że żadnych pad- 
wyżek robotnikom przyznać nie mogą. Przy rcz- 
mowie tei asystowali ministrowie Kw'atkowski I 
Jurkiewicz. Dopiero o godzinie 2 popoud"iu n. Bar- 
tej przyjął delegację organizacyj robotniczych. — 
Rozmowa trwała około 40 minut. P. Bartef oświad= 
czył, że robotnicy muszą przegrać strajk, rozpo- 
częty nie w porę. 

— Nigdy od 13 maja — powiada p. Bartel — 
nie omyliłem się i teraz się nie myle. Mam długi 
nos i czuję, œo się święci 

Przedstawiciele robotuków odnieśli wrażenie, że 
p. Bartel stol całkowicie na stanowisku przemy- 
słowców. Przedstawic.ele robotników rozmawiali 
z ministrem Jurkiewiczem, który oświadczył, że 
jego zdaniem likwidacja konfliktu łódzkiego będzie 
bardzo trudna. Min ster ma pewną nadzieję, że uda 
się zastosować wskaźnik drożyźniany do ubłestvch 
miesięcy. Przedstawiciele organizacy] robotnizych 
po konferencjach tych doszli do wnioski, że Łodzi 
grozi strajk powszechny. Na godzinę 7 wieczorem 
zaproszeni zostali do ministra Jurkiewicza na współ 
ną konferencję przedsiawiaele robotników i prze- 
mysłowców. 


GROŻBA STRAJKU W ZAKŁADACH 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 

Z Łodzi donoszą: Wobec wysunięcia szeregu 
postulatów w sprawie regulacj płac przez Zwiazki 
pracowników tramwaju, gazowni, elektrowni i pra- 
cowników miejskich, udała się do prezydenta Ło” 
dzi Cynarskiego specjalna delegacja pracowników. 
Ponleważ p. Cynarski nie chciat delegacji przyjąć, 
zebrani tłummie pracownicy zaczeli głośno wrr; 
żać swe niezadowolenie. Zawezłano policie. = 
Przybyli przedstawiciele potici, zwrócHi się do pre- 
zydenta Cwnarskiego z interwencją, wobec czego 
p. Cynarski zgodził ślę na odhycle konferencji z 
pracownikami. Konferencja me dala żadnren wy- 
niku, wobec czego robotnicy i pracownicy użvte- 
czności publicznej postanowili łącznie z włóiknia= 
rzami podjąć akcję nle cofając slę przed '--**iem, 


Zamach na płace gorników i ustawy społeczne 


w płace robotnicze, ale i bezposrednio w ustawa 
dawstwo, którego nikt niema prawa zmienić z wy- 
jątkcem przedstawicielstwa narodowego. Dalej tow. 
Bielnik ośw adczył, że taka propozycja równa się 
prowokowaniu robotników, zatrudnionych w gór= 
nictwie, do strajku. Jeżeli przemysłowcy tego so- 
ble życzą, to górnicy są goiowi przyłączyć się do 
strajku włókniarzy, 

Następnie tow. Bielnik wysunął kontr-żądanła: 
podniesienie płac a 15% | polepszenie gatunku wę- 
gla deputowanego. Na tem narady skończono, od- 
kładając je do przyszlego tygodna, kedy obie 
strony zjawią się z odpowiedniemi pełnomocnio- 
twami od swych mocodawców. 

Wobec nowej sytuacji, wytworzonej przez pro- 
wokujące stanowisko przemysłowców. Związok 
górników zwołał na niedzielę wielki zjazd nad- 
zwyczajny do Dąbrowy z udziałem delegatów 
wszystkich zagłębi górnczych. 


POD RZĄDAMI FASZYSTÓW KRADNĄ. Dono- 
szą z Medjolanu o aresztowaniu kasjera kasy pocz- 
towej w Parmie oraz jego zastępcy, którzy zde- 
fraudowali 4 mlj. lirów. 

OFIARY TRZESIENIA ZIEMI W JAPONII. Ja- 
poński minister spraw wewnętrznych, który po- 
wrócił z objazdu obszarów, dotkniętych trzesie- 
niem ziemi, oświadczył, że liczba ofiar katastrofy 
wynosi 3.274 zabitych ! 6.734 rannych. 83% bu- 
dynków zostało zniszczonych. 


prześląd gospodar czy 


URZEDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 17 marca (PAT) Dolary 3.92, 8.94, 
8.90. 
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. e : 
Komisje sejmowe 
(Teldionem od korespondenta „Naprzodn*) 

ý Warszawa, I7 marca. 
POPRAWKI SENATU DO BUDŻETU 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
hudżetowej. Komisia przystąpiła do rozpatrywania 
poprawek Senatu do preliminarza budżetowego na 
rók 1927:28. W dziale wydatków przyjęto w hu- 
dżecie mimsterstwa spraw zagranicznych podwyż- 
kę 730.000 zł. na urzędy zagraniczne, natomiast 
ndrzncono podwyżkę 270.000 zł. na fokowania mię- 
dzynarodowe. W budżecie minisłerstwa spraw 
wewnętrznych przyjęto poprawkę dotyczącą eta- 
tów urzędu zdrowia. Odrzucono zaś dodatkowe 
kredyty na walkę z gruźlicą i na szkołę pielęznia- 
rek. W budżecie spra'wiedliwości odrzucono kre- 
dyty dla komisji prawniczej, która ma zastąpić 
Radę prawniczą, jak również podwyżkę etatów w 
więziennictwie. W budżecie ministerstwa oświe- 
cenia przyjęto wszystkie poprawki Senatu z wy- 
iątkiem 500.000 zł. przeznaczonych na zasiłki dla 
instytucyj naukowych. Pozatern przy budżecie ro- 
bét publicznych wstawiono poprawkę, że kredyty 
na budowie powinny być użyte wyłącznie na dal- 
sze prowadzenie rozpoczętych rObół. Po dokona- 
nn tych poprawek, nadwyżka hudżetowa, przewi- 
dziana uchwałą Senatu na 1 miljon zł, podwyż- 
szoma zostala do 2.800.000 zj. 

W piatek popołudniu zhierze się komisja budże- 
towa dla załatwienia rezołucyj Sejmu do budżetu. 
KOMISJA SKARBOWA PRZECIW RZADOWI 

Dzisiaj odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
skarbowej. Przed porządkiem dziennym zabrał 
głos dyrektor departamentu budżetowego w mini- 
sterstwie skarbu Grodyński, oświadczając, że rząd 
domaga się zdjęcia z porządku dziennego noweli 
do ustawy o podatku majątkowym, noweli uo u- 
stawy o podatku przemysłowym i noweli do usta- 
wy o podatku od lokali. Zdaniem rządu ustawy le 
zmierzają do naruszenia równowag|! budżetowej I 
zmniejszają dochody bez wskazania innych źródeł 
pokrycia. Jest to szczególnie niebezpieczne w 0- 
kresle rokowań o pożyczkę. Projekt ustawy do 
noweli o podatku małątkowym zostanie przedło- 
bony Radzie finansowej w niedzielę a następnie 
pójdzie do Sejmu. W dyskusji jedynie pose! Łypa- 
eewlcz (Wyzwolenie) poparł stanowisko rządu, ra- 
tomiast posłowie Michalski (chrześc.-nar.), Mana- 
czyński (endek) 1 Sommerstein (koto żydowskie) 
wskazywali, że komisja jest związana uchwałą 
Sejmu, który przekazał jej powyższe sprawy do 
załatwienia, W dalszym ciągu obrad przyjęto spia- 
wozalamie komisii o noweli do ustawy o podatku 
majątkowym, wobec czego przedstawiciel rządu 
m. Grodyński optścił salę. 

Przystąpiono następnie do rozpatrywania nowzli 
do ustawy przerrysłowej, której treścią jest zwol- 
nienie artykułów plerwszej potrzeby do podatka 
abrotowezo. Sprawę przekazano podkomisji, 

Wniosek o ulgach w podatku od lokali dla drob- 
nych mieszkań został odrzucony. Za odrzuceniem 
głosowali przedstawiciele stronnictw chłopskich 
oraz endecy i chrześcijańsko-narodowi. 

USTAWA O ZGROMADZENIACH 

Dzisiaj odbya się posiedzenie sejmowej komisji 
konstytucyjnej. Zakończono trzecie czytanie usta- 
wy n zgromadzeniach, referentem wybrano posła 
Kiernika. Przedstawiciele endecji w szczególno 
ści Pruszyński i Zwierzyński. starali się w ostatniej 
ckwili przeforsować poprawka które nie były u- 
sgodnione na podkomtgji. Poprawki te dotyczyły 
w szczególności zakazywania zgromadzeń, wie- 
ców młodocianych i wleców poselskich. Tow. por 
sel Czapiński żywo zaprotestował przeciw tym nie 
lojalnym praktykom łamania uchwał, które zosta- 
ły ustalone na podkomisji. Również poseł Kiernik 
wyraził zdziw.enic z powodu praktyk endecji. — 
Poprawki Zwierzyńskiego i Pruszyńskiego odrzu- 
aano. — Rsprezentam rządu zabierał kHkakrotnie 
głos, ale propozycje jego dotyczyły tylko drob- 
nych postanowień. Na wniosek tow. posła Niedział- 
kowskiego odroczomo sprawę ordynacji wyborczej 
Z porządku dziermego najbliższego posiedzenia ko- 
misji. Jutro komisja zajmie się projektem ustawy 
przeciw komunistom (najnowszy wfmysł endecji). 

USTAWA O GMINIE MIEJSKIEJ 

Sejmowa komisja 
w dalszym ciagu dyskusię szczególową nad projek- 
rem ustawy o gminie miejskiej. Dotychczas przy- 
ięto około 100 artykułów. 


Z MIĘDZYNARODOWKI 


Berlln, 17 marca (PAT). Wczoraj obradował w 
Berlinie w gmacha Sejmu pruskiego komitet Mię- 
dzynarodówki górniczej, w którym brali udzłał 
przedstawiciele Niemiec. Anglii, Francji, Belgji, Au- 
strji, Czechosłowacji i Halandji. 
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TELEGRAMY 


Pożyczki dia inwalidów 


Warszawa, 17 marca (tel. wlasny „Naprzodu"). 
Ministerstwo skarhu przystąpiło do zrealizowania 
pomocy kredytowej dla mwalidów worennych ce- 
jem umożliwienia im wykonywania koncesyj mmo- 
nopolowych. Fundusz na ten cel przeznaczony w 
wysokości 500.000 zlotych administrowany będzie 
nrzeż państwowy bank rośny. Rozdziałem pożyczek 
zajmle słę specjalna komlsja, której przewodni- 
czacyın został dr. Wihelm Turteltaub, naczelnik 
wydział w ministerstwie skarbu. Zastępcą prze- 
wodniczącego hędzie delegat mynisterstwa pracy. 
W skład komisji weszli: Edward Żurkowski. na- 
czełmik wydziału w państwowym banku rolnym. 
Stanisław Truszyński, przewodniczący warszaw- 
skiego oddziału wojewódzkiego Związku inwali- 
dów, Stanisław Żuk, członek zarządu tegoż od- 
działu oraz Antoni Gotowało, członek wydziału 
wykonawczego Związku inwalidów. Podania o u- 
dzielanie pożyczek z powyższego funduszu na u- 
ruchomienie i rozwój koncesyi monopolowych u- 
dziełonych inwalidom wojennym, wnoslć należy do 
państwowego banku rolnego. 

—000— 
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa, 17 marca (PAT). Wczoraj odbyła 
się Rada ministrów, której przewodniczył wice- 
premier Bartel. Na posiedzeniu tem uchwalono 
m. inn. projekt rozporządzenia Rady ministrów w 
sprawie zmłany regulaminu Rady prawniczej i po- 
wzięto również uchwałę określającą tryb, w jakim 
uzgadniane mają być między poszczególnemi mł- 
nisterstwami projekty ustawodawcze, rozporządze- 
nia i zarządzenia prezydenta Rzplitej oraz 3zpo- 
rządzenia Rady ministrów, jak również określono 
tryb przy składaniu tych projektów na Radę mi- 
nistrów. Pozałem uchwalony został projekt roz- 
porządzenia prezydenta Rzplitej, upoważniający 
ministra skarbu do regulowania w drodze rozpo. 
rządzenia obrotu pieniężnego z krajami zagranicz- 
nemi, jak również do rezulowania obrotu obcemi 
walutami. Wkońcu Rada ministrów uchwaliła pro- 
jekt rozporządzenia prezydenta Rzplitej w sprawie 
częściowej zmiany art. 6-ego ustawy z dnia 30-go 
stycznia 1920 o zniesieniu Selmu i Wydziału kra- 
jowego w b. zaborze mustrjackim. Zatwierdzono 
również zmiany, jakie mają być dokonane w sta- 
tucie Akadem Umiejętności w Krakowle. 


DALSZE ŻYCZENIA JUBILEUSZOWE 
DLA TOW. DASZYŃSKIEGO 
Warszawa, 17 marca (te) własny ..Napezodu*). 
Dzisiejszy „Robotnik* podaje, że prezydent Rze- 
czypospolitaj nadesłał tow. Daszyńskiemu serdecz- 
ne gratulacje z powodu 30-lecia postowania. Rów- 
nież nadesłał gratulacje marszałek Sejnu Rataj. 


NIE BĘDZIE DRUGIEGO WICEMINISTRA 

Warszawa, 17 marca (tel, własny Naor). 
Jedna z agencyj warszawskich rozeslała 
mość, że na stanowisko drugiego wiceministra w 
ministerstwie skarbu ma być powołany prezes 
krakowskiej izby skarbowej dr. Greger. Minister- 
stwo skarbn kategorycznie oświadcza, że wiado- 
mość ta jest wymysłem, żadnego podobnego pro- 
jektu nie było i niema. 

BISKUPI BOCZĄ SIĘ NA RZAD 

Warszawa, 17 marca (tel. własny „Naprzodn*). 
„Przegląd Wieczorny” donosi, że episkopat polski. 
zebrany na zjeździe w Warszawie, wydał odezwę. 
Odezwa mów! o niebezpieczeństwach, gradących 
sakramentowi małżeństwa oraz 0  niebezpizcz- 
nem szerzenłu się sekcłarstwa. Odezwa wspomina 
przytem, że dzieje się to „dzięki poparciu wpły- 
wowych czytwmików*. Druga część odezwy mówi 
o wzrastaniu i odradzaniu się świadomośc! chrze- 
Ścijańskiej wśród społeczeństwa. 

UNJA MIEDZYPARLAMENTARNA 

Warszawa, 17 marca (tel. własny „Naprzodu”). 
We wtorek przyjeżdża z Genewy do Warszawy 
dr. Leopold Boissier, sekretarz unji międzyparla- 
mentarnej w celu zaznajomienia grupy polskiej z 
rajnowszemii pracami unii oraz ze szczegółowym 
programem konferencji płenarnej, która udbędzie 
się w Paryżu w sierpnki br. 

POŁSKA W KARTELU ŻELAZNYM 

Berlin, 17 marca (PAT). „Frankiurter Ztg.* w 
artykule pochodzącym z kół kartelu żelaznego 
stwierdza, iż przemys! żelazny Polski zażądał 
przyznania sobie udziału 2 milj. ton i zgodził się 
na rozróżnianie między wywozem na zewnatrz a 
zaopatrywaniem rynku wewnętrznega. W ten spo- 
sób Polska mlałaby przystąpić do kartelu nie na 
zasadzie ograniczenia produkcii surowca, lecz na 
zasadzie opartej na rozróżnianin miedzy rynkiem 
zagrąnicznym 4 wewnętrznymi. 


WAŻNE ROZMOWY STRESEMANA 

Berlin, 17 marca (PAT). Jak donosi „Vassische 
Ztg.* minister a, U odbył wczoraj rokowa- 
nia z ambasadorami %osyjskim i włoskim oraz z 
posłem Rzplitej polskiej. Dziennik zaznacza, że w 
berlińskich kołach urzędowych przywiązują do 
tych rokowań, a zwłaszcza do rozmów niinistra 
Stresemana z ambasadorami rosyjskim i wloskim 
niezwykłe znaczenie. 

NIEUDAŁA REWOLUCJANW GRECJI 

Ateny. 17 marca (PAT). Zwoleknicy Pangalasa 
uknuli spisek celem uwolnienie b. dyktatora. Ateń- 
ska stacja radiowa wysłała do Salomk depesze: 
„Powstanie wybuchio, uwiadomcje władze”. — 
Śledztwo wykazały, że depesza ta została wysla- 
na przez byłego adjutanta Pangalosa porucznika 
Laskosa, który został aresztowany. Dzienniki ro- 
ialistyczne twierdzą, że zwolennicy Pangalosa 
przygotowywali na czwartek powstanie. Na wy- 
padek sukcesu miał jeden z okrętów wolennych 
udać się na Kretę celem uwolnienia Pangalosa. 
Rząd wdrożył surowe śledztwo j nakazał zaostrzyć 
straż nad byłym dyktatorem. 


Związki I zóromadzenia 


ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się w piątek 18 bm. o godzinie 5 popolu- 
dniu przy ul. Dunajewskiego 5, Il piętro. Murarze 
stawcie się licznie. 

EKSPEDJENCI I ROZNOSICIEŁE GAZET! — 
W piątek 18 bm. o godz. 7 wiecz. w Domu Robot- 
niczym, ul. Dunajewskiego 5, zgromadzenie. Spra- 
wy ważne, stawcie się wszyscy! 

Sekretarjat Rady Zw. Zawod. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI ELEKTRO- 
WNI odbędzie się w sobotę 19 marca a godz. 6 
wieczór w lokalu Związku ul. Dunajewskiego 5 
Hi p. Sprawy bardzo ważne, o punktualne przy- 
bycie prosi się wszystkich członków Zarządu sek- 


cii, 

TOWARZYSTWO DOMU P"BOTNICZEGO 
W PODGÓRZU urządza w sobotę 19 marca w 
sali własnej przy pl. Serkowskiego 7 wieczorek 
towarzyski: Józełówkę. Program urozmaicony! 
Początek o godzinie 9 wieczorem. Wstęp do lo- 
kalu tylko do godz. 11, za okazaniem zaorosze- 


nia, 

NOWY SĄCZ. W dniu 20 marca br. w niedzie. 
lę a rodzinie 10 rano odbędzie się zgromadzenie 
poselskie tow. Dr. Zygmunta Marka, Na zgroma- 
dzenie to przybędą członkowie organizacji PPS ze 
Starego Sącza. 

TUR W TRZEBINI. W sobote 19 bm. o godz. 
4 popol. w Domu robotniczym odczyt ra Wikto- 
ra Ormickiego „Życie w Ameryce" (z obr Świeti.) 

TUR W TARNOWIE. W niedzielę 20 bm a 
godz. 6 wiecz. w Domu robotniczym odczyt tow, 
dra Teodora Rinzelheima „Przeszłość i przy- 
szłość Tarnowa". 


REPERTUAR 


TEATR IM. 3. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Mecenas Bolbec i jego mąż” (popularne). 
Sobota: Uroczysta Akademga ku czci imienin mar- 
szalka Piłsudskiego. 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Piątek: „Tomcio Paluch" o godz. 4 popoł. 
Sobota: „Tomcio Paluch“ o godz. 4 popol. 

KINOTEATRY 

Nowości: „Niech żyją spódniczki“ z Ossi Oswakdą 

i Harrym Liedtke. 
Promleń: „Gorączka złota“ z CharHie Chaplinem. 
i: „Postrach bokserów" | „Miljoner“. 
Księżna Gdańska" z Glorią Swanson. 
„Ben-Hur“. 
Wanda: „Ben-Hur“. 
Warszawa: „Ben-Hur“. 

RADJO 
Plątek IA marca 

Kraków (422 m.). 17.40—18,40: Transmisja koncertu 
warszawskiego. 18.45—19.00: Rozmaltości warszawskie 
19.00—19.25: Odczyt p. t. „Becthoven I Jego Jedyna one. 
ra" — wyglost dr. Z. Jachimecki, prof. Uniw. Jaglell. 
19.30-19.55: Odczyt p. t. „Praca turystyczna w Ta- 
trach i Karpatach" — wygłosi dr. W. Goetel, proi. Aka- 
demii górniczej. 20.00—20.15: Przerwa, ewentualnie ko- 
mumikaty. : Retransmisja Faiharmonli warszawskiej. 

Warszawa (1111 m.). 15.00— 15.25: Komnnikaty: zo- 
spodarczy ! meteorologiczny. 15.30—16,30: Stacja nle- 
czynna. 16.30—16.45: Komunikat harcerskl. 16.45—17.40: 
Program dla dzieci. 17.40: Koncert popoludntowy kame- 
ralny. 18.40: Rozmaltości — wygłosi p. L. Lawióski. — 
19.00—19,225: Odczyt p. t. „Boks u nas I zagranicą”. 
19.30—19.45: Komunikat rolniczy. 19.45—20.15: Przerwa. 
Przypuszczalnie komuilkaty. 20.15: Transmisja z Fil- 
harmonii koncertu symfonicznego. Sygnał czasu. - - 
Komunikaty prasowe. 


Prześląd społeczny 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU KRAWCÓW 
W TARNOWIE 

Po trzechtyzodnioweim trwaniu strajk robotni- 
ków zatrudnionych w konfekcji męskiej w Tarno- 
wie zakończył sięcyPracodawcy przyjęli jednolity 
cennik, przywracafący dawne płace obniżone o- 
statniemi czasy a ponadto 20% podwyżki. Obsta- 
lunkowi męscy uzyskali po 1 tygodni strajku 20% 
podwyżki, mimo szykan ze strony p. Niedzielskie- 
go. prezesa izby rękodzielniczej. 

STRAJK W TARTAKACH W CZARNEJ WSI 

Dnia 6 marca 1927 r. w Czarnej Wsi (pow. bia- 
łostockim) odbyło się walne zgromadzenie Związ- 
ku robotników drzewnych, na którem uchwaluno 
przystąpić do strajku.) 

Zatarg pomiędzy zarządem tartaków a Zw. ro- 
botników drzewnych w Czarnej Wsi omówili tow. 
Musiał, Muszyjewski i Macanko. Zatarg ten po- 
wstał na tle żądań podwyżki plac robotniczych 
o 25 proc. 

Żądania związku wystosowane do zarządu tar- 
łaków państwowych w początku lutego r. b. zo- 
stały z początku uwzględnione, ale pozostało to 
tylko — „słownem* uwzględnieniem. A trzeba za- 
znaczyć, że płace robotników wynoszą od 2 zł, 65 
zr. do 3 zł. 85 gr. dziennie i wśród robotników 
panuje straszna nędza. 

Charakterystyczną jest brutalna odpowiedź dy- 
rektora okręgowego z Siedlec, który był obecny 
przy pertraktacjach delegatów Związku z zarzą- 
dem tartaków, Gdy owemu panu tow. Musiał nad- 
mienił, że robotnicy, z powodu małych zarobków 
ohodzą nieraz bez koszul, dyrektor odpowiedział. 
że go to mało obchodzi, skarb jest biedny, a zre- 
sztą — namyśli się. 

Pracownicy Czarnowiejskich Tartaków wiedzą. 
że swoją pracą szkody skarbowi państwa nie wy- 
rządzają, a dowodem tego jest, że tartaki państwo- 
we w Czarnej Wsi przyniosły skarbowi w r. 1926 
czystego dochodu 790 tysięcy złotych. 

W dn. 7 marca robotnicy tartaków w Czarnej 


Wsi przystąpili do strajku, domagając się uwzględ- | 


nienia swoich żądań. 

Wzywa się wszystkie zarządy oddziałów Zw 
rob. drzewnych do zbieranią składek na 
strajkujących, którzy stoją w ciężkiej, przeciąga- 
iącej się walce, Składki na strajkujących przesyłać 
należy do zarządu Centralnego Związku robotni- 
ków drzewnych Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


rzecz | 
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Ruch koicjarski 


OSTATECZNE ROZGORYCZENIE 
WŚRÓD KOLEJARZY 

Pracownicy kolejowi okręgu krakowskiego od- 
bywają masowe zgromadzenia, na których zakła- 
dają energiczny protest przeciwko hagatelizowa- 
nlu przez ministerstwa kolel ich postulatów. 

Uchwały na zebraniach nle ograniczają się do 
protestów, ale oświadczają, że kolejarze wyczer- 
pani materłainie do ostateczności będą zmuszeni 
przystąpić do akcji w obronie swych postulatów 
ekonomicznych. 

W ostatnich dniach odbyły się takie zgromadze- 
nia w Tarnowie, Rzeszowie, Szczakowie, Bielsku, 
Chabówce, Dębicy i Trzebini. 

Dnia 27 bm. odbędzie się Okręgowy Zjazd dele- 
gatów kół ZZK okręgu krakowskiego, który mię- 
dzy innem! sprawami będzie się zastanawiał nad 
obecną sytuacją. 

Na Zjeździe mają zapaść doniosłe uchwaly tak- 
tyczne. 


Ze sportu 


WSTRETNY SPORT: PIĘŚCIARSTWO 


W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się w Warsza- 
wie zawody bokserskie „Stadjonu”. Na ringu sta- 
nęło 72 zawodników, którzy rozegrali 60 spotkań. 
Bardzo trafnie oddaje brutalny, zdziczały cha- 
rakter zawodów bokserskich sprawozdawca spor- 
towy „Głosu Prawdy”, który tak pisze: 
Ciemnym zaułkiem, wzdłuż ostatniego budynku 
dawnej szkoły podchorążych, idzie się poomacku. 
Okna świecą nad głową z „wysokiego parteru". 
Widać przez mie rząd głów, nad nim drugi, trze- 
ci, zadarte jedne nad drugieri, amfiteatralnie, po 
wyciągane, na karkacii zapoconych w dość tęgiem 
powietrzu. Czy to w krzaku gorejącym objawie- 
ie?... Czy to na wielkie słowo tajemnicy czeka- 


| ją te szeregi, dławiące się plecami, brzuchami? 


oto obraz, jakby przed jakiemś wielkiem zdarze- 
niem. 

Szerokim korytarzem wchodzi się do olbrzymiej 
sali. Na środku filary. Naokoło nich spiętrzony 
tłum. Wrzask taki przynamniej, jak przy ostatniem 


decydującem pchnięciu torrsadora, na arenie spia- 
mionej krwią byka chwiejącego się bezeilnic. — 
Przedzieramy się przez zionący wonią zbitego tłu- 
mu pierścień rozwrzeszczanych wyrostków, wy- 
pędków i tym podobnych nieprzytomnych wrza- 
skumi. 

Sznury, stołki, jakiś pan ciska się i obraca w 
kółko do wrzeszczającej zgrai Aha. nasza kra- 
jowa, rodzima walka byczków — boks. 

Jakieś półgolasy, o niezbyt syinpatycznych mi- 
nach kręcą się z minami triumfatorów, tak cha- 
cakterystycznymi dla żółtodzióbów sportu 

Ciasno, gorąco, duszno į wrzaskłwie. 

Na ringu 

Przykucnęli w rogach, po wyjęciu krzeseł z za 
sznurów, wypięl się kilka razy siedzeniami, mniej 
lub więcej foremnemi ku sobie i nuż do ślepi so- 
bie podskoczył. W oczach ponura wściekłość i 
zawziętość, trzęsie się jeden i drugi ze strachu i 
emocii przed pięściami przeciwnika. 

Patrzą sobie oko w oko, jak draby jakieś w 
ciermym zaułku z minami: „no sprółaj tylka!". 

Nareszcie odkręciła się śrubka! Bach w zęby 
jeden drugiego, aż stęknęło w powieirzu, „nie le- 
żysz jeszcze, psiakrew jedna“? — myśli właściciel 
tych szlachetnych uderzeń. Buch. buch, tamten 
blady dotychczas z emoci, sinieje na obitej gẹ- 
bie, czernieje j oddaje jeszcze silniej, jeszcze bar- 
dziej z chłopska na odlew prosta w nos. Chrup- 
nęło coś w tym niezbędnym organiźmie. Czerwu- 
ma juszka wypływa na wargi i ścieka na brodę. 

Tium ryczy, zachwycony, nareszcie wprowa- 
dzono go w sos właściwega nastroju. 

— Oddaj mu, w zęby, żeby dwanaście wyle 
ciało. 

Przerwa i znów dalej, piorą i oklacają się po 
cielskach, stworzonych na czyjeś podobno podo- 
bieństwo... 

Zeszli jedni, weszli drudzy, miednica czerwona 
od krwi i tak w sobotę | niedzielę bywało, 

. . _ 

Wypadki śmierci przy tym najbrutalniejszym 
i najdzikszym z wszystkich sportów nie są rzad- 
kością, Ostatnio donoszą z Pitisburga w Ameryce, 
że 17 letni amator płęścarz, Leo Maham, zmarł 
skutkiem uszkodzeń, odniesionych podczas meczu 
amatorskiego w Braddock. Przeciwnik, równigź 
początkujący bokser, zadał mu śrniertelny cios 
w górną część brzucha, co wywołało krwotok we- 
wnętrzny, 


Świeża wyszły z druku 


MISJE SOCIALISTO M 
DLA LUDU PRACUJĄCEGO 


ZESZYT 4 


A RA 


PROGRAM : STATUT 
ORGAN!'ZACYJNY 
POLSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ 


KRAKÓW 1927 
RAKŁADEM RADY WOJEWÓGZKIEJ P, P, 8. 
W KKAKÓWIL. GDBITO W ORUKAJAI LUDOWEJ 


Cena 10 zr. z przesyłką pocztową 
Organizucje zamawiające więcej jak 10 egzempia- 
rzy, kosztów przesyłki nie ponoszą. Da nabycia 
u kolporterów pism partyjnych oraz w Radzie 
Wojewódzkiej PPS w Krakowie. Adres dla zamó- 
wień: Z. Klemensiewicz, Batorego 5, oiicyna, Kra- 
ków. 


15 groszy. 


„JTALBORIL 


PŁATKI 
MYDLANE 


FORTEPIANY 


PIANINA 
>LEYEL, Paryż 


do nabycia 


Wł, Boloński *, 


Kraków Rynek gł. 34. Palat Splski- 


CYBURA FRANCISZEK 

legitymację Kasy chory: 
4, oraz legitymację rowerawą 
Nr. 255, które unieważnia. 


dźwignią handlu | 565s Ro wiewia 
MĘSKA 


NA RATY „su 


Kraków, ul. Grodzka 33 w podworcu, 


Na mandolinie ZE 


GIEGHAKGWSKI — Faliojanek 21. 


bit 


Reklama 


ERROR 


TKANINY RĘCZNE 


I jakoto: SWEETER'Y, JUMPER'Y, PULL-OVER'Y: 
PŁASZCZE — SUKNIE — SZALE — PLEDY' 
O straj DO NIL APORTOWE CZAPEK, MĘCE 
KAMIZELKI 


(l wynalazku fadwigi Witkowakiej, odznaczonej are 
brnym medziam na wystawa wynslazków w War- 
szawie wykonuje praco 


MARJA DASZYŃSKA 


Kraków, Kremerowska 6, Ill p. między godz, 1—4. 
== Przyjmuje się uczenica| === 
Da c aa n a w ca GA en WO ŁO ao MY 0 


„KOWALSK INA 


© USUWA NAJSILNIEJSZE C 
BÓLE GŁOWY 


i Wwa 


376 


BIUST 


Marszałka PIŁSUDSKIEGO 


modal (50x70) gipsowy — (praca Gustawa 
Rogalskiego) poleca na uroczystości imieni- 
nowa firma: 


A. ZEMBRZYCKI, Florjańska 8. 


damskie po naj: 
tańszych conach 


MNDWŚZE KAPELUSLE =: 


JADWIGA CYPES — KRAKOW, POSELSKA L. 20. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (el. 1310). 


